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Wrażenie tu sprawiło, że socjaliści ogłosili, 
i i  składki na ich c e e  partyjne w jednym mie
siącu wyniosły 90.000 marek. Nie lsda sam a, jak 
na proletaryuszów. Prawda, że m ają dochody ze 
swych gazet i publikacyj. Mają kilku bogatych 
zwolenników, przytem wspierają ich usiłowania 
żydzi spekulanci — częścią przeciw partyom kon
serwatywnym, a także, aby w mętnej wodzie 
módz łowić. W każdym jednak razie fakt to zna
mienny i ważny. Świadczy o ich sile, ofiarności 
i organizacyi. Spodziewają się wysłać 70 posłów 
do parlamentu.

Szczucie przeciw zniesieniu § 2 przeciw Je 
zuitom nie ustaje, choć umiarkowane gazety 
przypominają, że przewódcy liberałów, Benningsen 
i inni, głosowali w parlamencie za zniesieniem 
tego paragrafu. Gdyby hr, Buelow, który chciał 
grzeczność zrobić dla centrum, był nic nie mó
wił, a tylko w Radzie związkowej potwierdzenie 
uchwały parlamentu (parlament trzy razy to zn ie
sienie uchwalał) zaproponował, byłaby pewnie je
go propozycja bez trudności przeszła. Ale zapo
wiedział naprzód, że Rada związkowa się tern zaj- 
mie.Powstał gwałt i agitaeya Bandu protestanckiego, 
towarzystwa Gustawa Adolfa, pastorów starej 
szkoły wierzących i pastorów niewierzących, któ
rzy jeszcze więcej gwałtu robią niż tamci — tak, 
że małe niemieckie państwa się zachwiały i Bóg 
wie, czy projekt Buelowa przejdzie.

Czy t© go skompromituje? Jest on zręczny, 
mówi znakomicie, chociaż powierzchownie — u 
rządzi się jeszcze, albo żeby przeforsować, albo 
będzie kontent, że dobrą swą wolę dla centrum 
okazał a nic nie zrobił.

P rasa amerykańska zaczyna także niepokoić 
w Berlinie. Jest niezmiernie przeciw Niemcom 
rozdrażniona. Sprawa zbombardowania fortu Ma- 
racaibo przez okręty niemieckie bez koniecznej 
potrzeby, oburzyła opinię amerykańską, a myśl, 
że Niemcy zagrażają swą morską potęgą Amery
ce, owładnęła umysły.

Cesarz Wilhelm, który ma zawsze jakąś 
grzeczność w zapasie, zrobił z Ameryką rzecz, 
której zręczną nazwać nie można. Posłał im po
sąg Fryderyka Wielkiego w prezencie z życze
niem, żeby go umieścili na publicznym placu 
Otóż królów Amerykanie nie bardzo lubią. Nie 
chcieli go mieć na placu, ale na podwórcu szkoły 
wojskowej, jako wielkiego wodza. Ponieważ wła
śnie tę szkołę restaurują, Fryc czeka w pace, aż 
mu zrobią miejsce. W parku zaś postawiono... 
Puławskiego!

Teraz znów cesarz zaprosił manewrującą 
flotę amerykańską, by przybyła do Kielu, ale 
grzecznie odmówiono.

I  jedno i drugie nie podoba się w Berlinie. 
A świeże odezwanie się adm irała Deweya, tak 
lekceważące niemiecką m arynarkę i nieprzyjaźne, 
jeszcze pogorszy humory.

W  y b o r y  d o  p a r l a m e n t u  się 
zbliżają. Partye gotują się do walki; wiele z nich 
oglądają się na rząd, czy da jakie hasło, myśl, 
pod którąby można zszeregować i nią zagrzać 
wyborców partyj przychylnych rządowi. Ale niczego 
podobnego nie ma. Ani rząd, ani partye nie mają 
nowych programów.

Centrowe gazety mówią, że jeżeli walka 
odbędzie się pod wrażeniem hecy antyjezuickiej, 
to centrum dobrze na tem wyjdzie, bo będzie to 
walka przeciw prawom wyjątkowym, a za wol
nością i że za nią mimo agitacy, większość się 
w Niemczech okaże.

Ludwik Stasiak.

Brandenburg
Kraina słowiańskich mogił.

Powieść historyczna
(Oiąg dalaay. — Zobacz nr. 91.)

— Dlaczego ja  się tem oburzam ? Czy w 
tem jest co złego? Przecie to takie zwyczajne 
i proste, że Wilhelm szuka towarzystwa pięknej 
kobiety, rozrywki z nią i rozmowy. Co jej, Ade
lajdzie, zresztą do tego? Co jej do Wilhelma, 
którego miłością wzgardziła, którego serce ode
pchnęła, który dla niej srogie cierpiał rany? Im 
przecie wolno ze sobą przestawać...

— Nie, nie — rzekła gwałtownie sam a do
siebie.

Jemu wolno, ale jej nie wolno. Bo jeśli 
t»m w nieobecności męża budzi się serce uczu
ciem, jeśli tam  niedozwolony ogień goreje... Co 
jej do tego? Jak to? W szak ona ma poślubić 
b ra ta  jej męża, m a wejść w ich dom, zostać 
członkiem ich rodziny. Zatem ona m a prawo 
wiedzieć, jakiemi drogami chodzi Edyta, co zna
czy jej ciągłe z Wilhelmem przebywanie.

W T  B O R Z E M S K I

Tylko w P o z n a ń s k i e m  ze strony nie
mieckiej hasło: zgoda przeciw Polakom brzmi 
wszędzie, a ze strony polskiej kłótnie tylko gazet 
i osobistości. Może przyjdzie w ostatniej chwili 
opamiętanie.

Tajemnica dla wyborców ma być zachowana 
ściślej i tyrania chlebodawców i urzędników u- 
trudniona przez to, że kartki będzie się oddawać 
w kopertach równych, których rząd dostarcza. 
Zrobiono już z pewną firmą kontrakt. Koperty 
mają być gotowe do 9. czerwca. Siedmnaście 
milionów kopert dla JPruś będzie kosztowało 
około 70 000 marek. Dla polskiego ludu i dla so- 
cya’istów bardzo to ważn-i reforma.

Duia 26 bm. wyjeżdża z Berlina extro-po- 
ciąg i 10 koni zaprzęgowych i 6 wierzchowych 
dla cesarza do Bzymu z całym personalem i 
weterynarzem przybocznym ; dwa konie osobno 
dla hr. Eulenburga, Cesarz jak  i ostatnim razem 
swymi ekwipażami z poselstwa do W atykanu 
pojedzie.

Kiedy was list ten dojdzie, to Bóg wie. 
Śnieg i wicher popsuły komunikacje. Pociągi 
stoją, depesze nie chodzą. Wszędzie zamieszania. 
W  naturze jak i w polityce. W kwietniu i to 
20,, pól m etra śniegu, rzecz niebywała. Wygląda 
ładnie : zielone drzewa, kwiaty, hyacenty różowe, 
tulipany czerwone wytykają główki z pod białego 
śniegu, Zasiewom to nie szkodzi, przemoczy zie
mię po suchej zimie i da zapas wilgoci, ale czy 
powodzi gdzie nie będzie i klęsk z tego powodu? 

- przewidzieć nie można. K

W sprawie emigracyi.
Na wczorajszem posiedzeniu izby posłów, 

prezydent ministrów dr. K órber odpowiedział 
między innemi na interpelację p. Romańczuka w 
sprawie trudności, stawianych wychodźcom gali
cyjskim przez władze polityczne.

Dr. Kórber oświadczył, że liczba próśb o 
paszporty, która w lutym i marcu do władz wpły
nęły—pominąwszy przemyskie—była stosunkowo 
nieznaczna. Szczególnie do Niemiec żądano pa
szportów stosunkowo bardzo mało. Pochodzi to 
stąd, że wychodźtwo sezonowe robotników rol
nych do państwa niemieckiego jest z Galicji 
wschodniej nieznaczne. Przy wystawianiu pa
szportów postępują władze bez żadnej nieuzasa
dnionej zwłoki W  111 wypadkach wniesienia 
próśb o paszporty, starostwo załatwiło 72 prośby 
tego samego dnia. We wszys kich zresztą nieli
cznych wypadkach, w których paszportów odmó
wiono, pouczyły władze partye o przysługującym 
im prawie rekursu. Do namiestnictwa lwowskiego 
wniesiono w I  kwartale trzy rekursy, i  tych j e 
den załatwiono przychylnie, dwa odrzucono.

Aby usunąć wszelkie wątpliwości co do tego, 
jakie stanowisko według przepisów zajmować 
m ają władze wobec wychodźtwa do Prus, przy
toczył dr. Kórher rozporządzenie, wydane dla 
namiestnictwa we Lwowie, w którem z izraczono 
z całym naciskiem, aby z okazji rozpoczęcia 
sezonu wychodźtwa robotników rolnych prze
strzegano ściśle dotyczących przepisów a paszpor
ty wystawiauo jak  najspieszniej. Każdy starosta 
musi w poszczególnym wypadku odmowy prośbie, 
uzasadnić odmowę.

Co się tyczy sprawy ochrony wychodźców 
podczas podróży i na miejscu pobytu— kwestya 
ta  jest ściśle złączona z mającem niebawem na
stąpić ustawodawczem uregulowaniem kwestyi 
emigracyi. Trudność leży zwłaszcza w rozw iąza
niu problematu znacznego wychodźtwa za ocean. 
Prace około wygotowania dotyczącego projektu 
ustawy prowadzone są gorliwie w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, a prezydent ministrów dbać 
będzie o rychłe dalsze przeprowadzenie projektu 
ustawy.

Wybiegła pędem na wały.
Zapadał prześliczny wieczór majowy, ciepły 

wiatr niósł zapachy kwiatów, mnóstwo słowików 
w wiklinach nad Hawelą śliczną wieczorną mo
dlitwę dzwoniło. Rozbujała cała natura pełnią 
krasy, cały świat kwitnie, wszelakie jestestwo 
zdaje się śpiewać wielką pieśń maju, rozkwitu, 
wiosny...

Leci Adelajda brzegiem okopów, w których 
żaby grają, w których trzciny wiechami kiści 
kwitną.

Na niebie błyszczą ostatnie słońca promie
nie, złote chmury płonące na zachodzie barwią 
brzozy, do których Adelajda biegnie. W  zakwi
tły m lesie, pod baldachimem zielonych leszczyn, 
siedzi na zwalonjm  pniu Edyta, u jej stóp na- 
pół siedzi, na-pół klęczy Wilhelm, trzymając w 
ręku gęśl, której struny echem piosenki grają.

0  czem oni m ówią?
— Podsłucham, dowiem się... Posiędę ta 

jemnicę. Jeśli Edyta jest na drodze zbrodniczej, 
występnej miłości, to ja, jako przyszła jej powi
nowata...

Okłamywała Adelajda samą siebie, sam a w 
siebie wmawiała, że jej o Edytę, o cnotę Edyty 
chodzi. Inne czucie i uczucie ją  tu prowadzi i 
z innych powodów chce im stanąć w poprzek 
grzesznej drogi...

Ziemie polskie.
Sprawy Unitów.

Warszawski korespondent Deiennika pa- 
enańsiiego pisze:

[Fe.) D la ilustracji stosunków tutejszych, 
przedewszysikiem w stosj ;ku do unitów na Pod* 
lasiu i dla charakterystyką chwili obecnej, przy
toczmy najpierw wyrok ^enatu rządzącego jako 
najwyższej, t. j. I I I  instancji państwowej, w spra
wie unickiej. W yrok b raci:

.W ó jt gminy Sitnik (w gub. siedleckiej) we
zwał do Bitniokiego urs. go . wybrany oh na nriędy 
sołtysów i ich zastępoów: Michała Coniuka, Ant. 
Ceniuka, Józefa Lukasauka, Maksyma Miohalozaka, 
Jóiefa Szyoa, Karpa Siyoa, Emieljana Jakimmka i 
Maksyma Pysinka — aby polecić im wykonanie 
przysięgi na wierną służbę wedłng obrządku pra
wosławnego, lecz wazyatiie te osoby odmówiły 
wykonania tego żądania, wiknteb czego wójt gmi
ny wystąpił z prośbą o pociągnięcie wspomnianych 
osób do odpowiedzialności sądowej za niewyko
nanie prawnego żądaniaN wiadzy (artykuł 29 uBt. 
karnej). Obwinieni tłómaczyii się tem, że przyjęcia 
obowiązków sołtysów i ict zastępoów nie odma
wiają i nie odmawiają złofonia przysięgi na wier
ną służbę, leoz oboieli i chcą ją  złożyć albo przed 
zwierzchnością administracyjną, albo przed władza
mi sądowemi, lecz w żadnyn razie nie w cerkwi 
przed duchownym prawosławnym, ponieważ, cho
ciaż z poohodzenia są praw«sławnymi, (tego ohłopi 
powiedzieć nie mogli, a przynajmniej nie w tyoh 
słowaoh. Przeczą cni właśnie: „pochodzeniu pra
wosławnemu". Przyp. koresp.) lecz jeszoze od ro 
ku 1875 wykonują obrządki religii rzymsko kato 
liokiej; zaś gwałtem wymuszona przysięga bez 
przekonania religijnego, zianiem obwinionych jest 
nieważna i nieobowiązująoa. Sąd gminny ska 
zał obwinionyoh na karą pieniężną po 25 ru 
bli każdego, lub, w razie niemożności zapłacę 
nia, na dwa tygodnie aresztu polioyjnego. 
Na skutek apelacji obwinionyoh, zjazd sędziów 
pokoju, uznając, że tłómaozeaie obwinionych, jako 
by od roku 1875 wykonywali wszystkie czynnośoi 
religijne wedłng obrzędów wyznania katolickiego, 
nie ma żadnego znaczenia, gdyż od tego właśnie 
olasu nastąpił najwyższy rozkaz połąozeuia ioh z 
kościołem prawosławnym, jako byłyoh greko-nni- 
tów („Byłych greko-unitów"-—to jest właśnie wy
rażenie urzędowe, zawierające samo w sobie isto
tny gwałt sumienia, zada^ąp^ gwLłt nartom; Prayp. 
koresp.) wyrok sędziego gminnego zatwierdził. W 
ewej skardze kasacyjnej, obwinieni, powołająo aię 
na złe zastosowanie do sprawy art. 29 nst. kar. i 
art. 36 nstawy o przestępstwach, twierdzili, że pra
wo, nie karząc za odmówienie przysięgi wedłng 
danego obrządku wogóle, unika wszelkiego pod tym 
względem naoisku, pozostawiająo swobodę postępo
wania głosowi sumienia każdego obywatela. Na 
posiedzenia sądowem kryminalnego departamentu 
kasaoyjnego dnia 24 marca (6 kwietnia), senat rzą
dzący postanowił: „Wyrok siedleckiego zjazdu sę
dziów pokoju drugiego okręgu w tej sprawie ska
sować, wraz ze wszystkiemi następstwami, z po
woda braku istoty przestępstwa".

Ciekawa ta i ważna sprawa, a wielkiej do
niosłości wyrok rządzącego senatu, jako najwyż
szej instancji w państwie, nasuw a przeróżnego 
rodzaju refleksje i prowadzi do rozmaitych wnio
sków.

Widzimy zatem z wyroku najwyższej instan
cyi, że zmuszanie unitów do sprawowania czyn
ności religijnych, bądź czysto kościelnych, bądź 
formalnych, według narzuconego im wyznania 
prawosławnego i wypływających zeń obrządków 
—w zasadzie jest niedozwolonem. Wyrok senatu 
wyraźnie mówi, że: „prawo unika wszelkiego
pod tym względem nacisku, pozostawiając swo
bodę postępowania głosowi sumienia każdego oby
watela".

To unikanie wywierania nacisku istnieje — 
zawsze „w zasadzie" — już od czasu znanego 
rozporządzenia cara Mikołaja U z przed 7 czy 8 
laty, wydanego skutkiem odnośnej re lac ji zm ar
łego gen. gubernatora wirszawskiego, ks. Ime- 
retyńskiego. Niewątpliwie dziś, skutkiem mani 
fesLu ostatniego, który, bądź co bądź, zawiera 
(zawsze: „w zasadzie*) pewne moralne zobowią
zania w kierunku tolerancji religijnej, prawo to,

Jest uczucie w duszy, któremu Adelajda 
przeczy, jest struna i nerw, który jej szepce :

— Przecie ten Wilhelm, to twoja wła
sność... On jest jako skowronek, którego z rąk 
wypuściłaś, którego znowu w sieć złapać mo
żesz... Tobie pieśni śpiewał, przed tobą klę
czał, czule wzdychał... A teraz on klęczy u jej 
stóp...

— Czego ebeesz od niego? — kłóci się z 
marzeniem myśl druga.

— Odepchnęłaś go, wzgardziłaś nim... wy
brałaś Mściwoja. Co ci do tego. Jem u wolno.

— W olno? wolno? Jemu wolno namawiać 
ją, aby zdradziła męża, który na wojnę wyru
szył ? Jej wolno przyjmować miłosne słowa, 
cierpieć obcego człowieka, klęczącego u jej 
s tó p ?

Nie wie Adelajda, co się w niej dzieje, ja
kie są powody złości i zazdrości, które kipią w 
duszy, to wie, że w sercu wre gniew i bez
brzeżna nienawiść.

— Mówią do siebie... Co oni mówią ? Trze
ba podsłuchać...

Schowała się w girlandy chmielów, nadsta
wiła ucho i słucha...

— A więc bronisz?
— Bronię.

znoszące przymus religijny, pozyskało jedną 
sankcję  monarszą więcej, a więc stało się tem 
bardziej i silniej obowiązującem. Że tak jest, 
stwierdza właśnie najwyraźniej, najdobitniej a 
całkiem bez obsłonek, nazywając rzecz (co nader 
rzadko zdarza się w podobnych wypadkach) po 
właściwem nazwisku, wyżej przytoczony wyrok 
senatu.

Jak wielkim jest rozdźwięk pomiędzy roz
porządzeniami władzy najwyższej, choćby san- 
keyonowanemi wyraźnym podpisem czy Błowem 
carskiem, a  władzami wykonawczemi na prowin
cyi, do jakiego stopnia samowola i bezczelność 
kacyków prowincjonalnych drwi sobie po prostu 
z tych zasad przepisywanych przez władzę neu
tralną państwa, dowodzą właśnie dwa wyroki 
w tak ważnej jak  powyższa sprawie, najpierw 
sądu okręgowego w gubernialnem mieście Siedlcach, 
a potem sądu apelacyjnego II instancyi w 
Warszawie, wręcz przeciwne wyrokowi naj
wyższej instancyi senatu. Wypływa to z prze
konania, tak śądu, mianowicie I  instancyi, jak 
władz prowincjonalnych, t. j. gubernatora, a dalej 
naczeln ków pow iatu , lub jeszcze mniejszych 
osobistości, że poszkodowany czy zasądzony, 
zwłaszcza jeśli jest prostym chłopem, jak w tym 
właśnie wypadku, nie zna dróg i sposobów do
tarcia do instytucji centralnej, dć czego potrzebna 
me tylko świadomość, którędy tak daleko do
trzeć można, ale zarazem koszta i zabiegi, z tem 
połączone.

Nadużycia podobne, wynikające właśnie s 
przeświadczenia, że na stu, może na tysiąc nie
słusznie ukaranych lub osądzonych niespra
wiedliwie, jeden zaledwie upomnieć się potrafi
0 krzywdę mu wyrządzoną, są w Rosyi na 
porządku dziennym. „Do Boga wysoko, do 
cara daleko" — mówi znane rosyjskie przy
słowie — z czego widzimy, że ta  trudność, 
czasem niemożliwość uzyskania sprawiedliwości, 
datuje się nie od dziś i nie tylko unici podlascy 
na tem cierpią.

Jak już w ostatnim liście donosiłem, tole
rancyjny ustęp maaifestu wywołał ruch między 
unitami podlaskimi i litewskimi, którzy na sło
wach carskich budować zaczęli urzeczywistnienie 
swych nadziei. Aby rozwiać ich złudzenia, w ła
dza miejscowa zarządziła usunięcie krzyżów ka
tolickich z dróg, rozkazując przenieść je na cmenta
rze katolickie, » napisy polskie na nich zatrzeć.
1 to rozporządzenie nie jest niczem, tylko nad
użyciem jakiegoś kacyka na partykulzrzu, zaufa
nego właśnie w prawdziwość przysłowia „Do od
ra  daleko" — dzięki czemu nadużycie to ujdzie 
mu bezkarnie. Gdyby reprezentanci gmin, gdzie 
bezprawie to popełniono i to jakby na drwiny 
z manifestu cesarskiego, umieli czy zdobyli się 
na odwagę przeprowadzenia sprawy przez wszy
stkie instaneye, wyrok senatu byłby niewątpliwie 
analogicznym do tego, jaki uzyskała gmina w 
Sitnikach za  zmuszanie repiezeutantów  tejże 
gminy do składania przysięgi według rytuału p ra 
wosławnego. W yraźnie pow tarzam : gdyby mieli 
odwagę — bo wiadomo jakim  szykanom ze stro
ny komisarzy, naczelników powiatu i gubernato
rów prowincyonalnych ulegają ci, którzy w sp ra 
wach podobnych do najwyższej instancyi apelują 
— co tem bardziej odczuwać im :ię daje, ponie
waż na wyrok ostateczny czekać należy zwykle 
kilka lat. Przez ten czas kacyki z p&rtykularza 
umieją się srodze mścić na „opornych*.

Nakoniec jeszcze jedna uwaga. Dziwna 
rzecz, że wyrok tak ważny rządzącego senatu, 
dotyczący sprawy zasadniczej, wypływający wprost 
z myśli carskiego manifestu, a więc taki, który 
w innych państwach byłby nie tylko publikowa
nym wszędzie, gdzie tylko można, ale, o ile mo
żności, afiszowany publicznie — znalazł się dotąd 
tylko w jednem piśmie warszawskiem. Nie ulega 
wątpliwości, że wszystkie inne pisma byłyby go 
natychmiast zamieściły. Dla czego zatem to mil
czenie? Kto przeszkodził zamieszczeniu i opubli
kowaniu tak donośnego aktu urzędowego?

Trudno orzekać. Ponieważ jednak w Rosyi 
wszystko jest możliwe, więc przypuszczać należy, 
że władza miejscowa, widząc niebezpieczeństwo, 
jakieby ztąd dla stosunków miejscowych wy
niknąć mogło, opatrzyła się wnet i widząc ja 
kieby to wrażenie wywarło, do jakichby nadziei 
uprawniło unitów itd. — po prostu zabroniła pu
blikacji wyroku senatu.

— Patrzeć nie wolno na ciebie?
— Czy ja  to mówiłam ?
— Tyś taka jak lód zimna... jak mroźny

wicher grudniowy.
— Słowa tego nie mówiłam nigdy.
— Patrzeć na ciebie zdaleka... Ha, ha  I 

Uwielbiać wdzięki, podziwiać piękność twoją...
— Nie prosiłam cię o to, Wilhelmie.
— Ale proszą mnie o to twoje oczy. Cią

gnie mnie do ciebie tw a uroda...
— Cóż ja  temu winna ?
— Tyś nie w inna? Zatem ja  winienem, że 

serce rwie się jak  gołąb do lotu.
— Rozstańmy się.
— Nienawidzisz mnie?
— Nie, nie Wilhelmie. Sto razy powtarzam, 

sto razy jeszcze powtórzę, że to kłamstwo i nie
prawda. Nie unikam twego towarzystwa, pra
gnę go, gdy cię niema, tęsknię su  głosem twej 
harfy, która mi pieśń o wiośnie, o miłości 
śpiewa...

— Lubisz słuchać słów moich, gdy ci 
prawię o urodzie twojej, o wdzięku twych 
lic... Co?

— Chcesz szczerości z mej strony ?
— Mów.
— A więc tak I — rzekła płonąc kobieta.
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OKNA OGŁOSZEŃ i Ogłoezemia iw y- 
c*a|ne na jednoazpaltowy wiersz drobnym dru
kiem lub jego miejsce 10 ot. — Nadeułmne za 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — G tesy pnbli. 
c u e i c i  za wieru lub jego miejsce 60 ot — 
Prywatna koreipondeneya 3 c t  od wyrass..

 i '■ '-=======*!■■_ .

Jakie to charakterystyczne a jak dosadnie 
stosunki pod tym względem i właśnie ową sam o
wolę władz poszczególnych cechujące. Sądzić jo l  
z tego można, jak dalece prawo i jego druko
wane zasady dalekiemi są od faktycznego ich u- 
rzeczywistnienia i zastosowania w życiu. Powtó
rzyć należy: tylko w Rosyi coś podobnego jezt 
możłiwem.

Twierdzić nie można, by w Rosyi praw nie 
było. Są. Tylko dużo wody upłynie — i w Ne
wie i w Wołdze, a przedewszystkiem w Wiśle, 
Bugu i Niemnie, zanim znajdą się tych praw pi
sanych, sumienni i rzetelni wykonawcy.

Sprawy zagraniczne.
W ojn a  rosyjsko -  japońska?

Jak Notooje Wremia z dnia 20 bm. oświad
cza, występują oo n u  silniej pogłoski, żetzanoaa 
się na wojnę między Eosyą a Japon ią; Rosyi 
na teraz nie wycofa się z Mandżuryi. Równo
cześnie donoszą z Londynu, że flota japońska 
staje w zupełnem pogotowiu wojennem, w za
chodnich portach japońskich tworzy się korpus, 
mający wylądować w Korei. Telegram ten do
daje, iż w Londynie wierzą w wojnę między Ja
ponią a Rosyą, jeżeli Rosya z Mandżuryi ule 
ustąpi.

Nadto donoszą z Petersburga, że do rosyj
skiej eskadry Cichego oceanu pod wodzą kontr
admirała S tarka przyłączy się stojąca pod ko
mendą adm irała Stackelberga eskadra, złożena 
z czternastu okrętów, między temi są dwa pan
cerniki bojowe, trzy krążowniki pierwszorzędne 
a dwa drugorzędne, reszta torpedowce. Osada 
tej drugiej eskadry wynosi 176 oficerów i 4000 
marynarzy, artylerya składa się z 350 dział róż
nego rodzaju.

W reszcie donosi Noto. Wremia, że admi- 
nistracya rosyjska pobrała w Mandżuryi 50.000 
rekrutów i już utworzyła z nich dziewięć chiń- 
sko-rosyjskich pułków piechoty, tudzież kilku 
sotni kozaków mandżurskich.

Kością zatargu jest przeto M andżurya. 
Kilkanaście dni temu upłynął termin jednoroczny, 
w którym Rosya miała wedle konwencji man
dżurskiej z 8 kwietnia 1901 wycofać się z dru
giej prowincyi mandżurskiej wraz z Niuozwan- 
giem (w Chinach). Jakoż administracyę lokalną 
Rosy&nie oddali na powrót Chińczykom i niby 
to zaczęli wycofywać swoje wojska z głębi pro- 
wiucyi, niektóre z nich wyruszyły ku Portowi 
Artura, drugie odeszły ku stacjom  kolejowym — 
w istocie jednak, wedle doniesień angielskich 
z Pekinu, ani jeden oddział rosyjski nie opuścił 
Mandśuryi, a co do Niuczwangu oświadczyli 
Rosjanie, że go nie oddadzą, ponieważ go Ja
szcze potrzebują.

Mimo to książę Czing przyjął „z zadowole
niem" do wiadomości, że R isya w myśl konwen
c j i  postępuje. Naturalnie, że Chińczycy nie aą 
ani tak głupi ani tak ślepi, iżby w to wierzyli, 
ale czując się bezwładnymi, przyjmują układnie 
wszelkie wybryki rosyjskie, starając aię bodaj na 
pozór ocalić godność swoją, gdy fakta wręcz 
przeciw istocie tłumaczą. Co się też Rosyanom 
podoba, a zresztą nie troszczą się „bagatelkami* 
i ze spokojną łykowatością dzierżą to, co im ras 
w łapy wpadło.

Ale Japonia nie może, bo też nie potrze
buje z takim jak  Chiny fatalizmem przyjmować 
wybryki rosyjskie. Rosya nie ustępuje z Man
dżuryi ł  powiada, że „na teraz* n<s? ustąpi, a 
nadto tworzy z mandżurskich poddanych bogdy • 
chana formalną armię, o czem juścić w Japonii 
dobrze wiedzą, a wreszcie koncentruje Rosya na 
wodach wschodnio-azyatyckich flotę prawdziwi# 
groźną, jeżeli w akcyi okaże się tak dzielną, jak 
ogromna jest liczba okrętów, dział i osady.

R osya stale usadowia się w Mandżuryi, te 
znaczy usadowi się też na półwyspie K oreań
skim, który jest tylko przyczepkiem Mandżuryi, 
a wtedy Japonia będzie na-sery o zagrożoną. Ł a
two więc zrozumieć, że Japonia nie zechce cze
kać do czasu , aż się nieszczęście to na 
nią faktycznie zwali i będzie usiłowała zapo- 
biedz zaborowi K orei przez R osjan.

Jakoż Japonia, usilnie pracowała i pracuje, 
bez względu na swoje finanse, nad pomnożeniem

— Ha, ha, ha I Urodę jednak twoją, wdzię
ki twe masz jedynie dla męża. Czy ta k ?

— Tak — rzekła zryw ając się Edyta — 
Żona pow inna..

-— Wiem, wiem — przerwał Wilhelm — 
Pamiętam twe słow a, na pamięć je umiem. Cu
dza żona, jest to kwiat, który kwitnie w cu
dzym ogrodzie. Wolno każdemu na niego pa
trzeć...

— Ale nikomu zerwać! — dokońosyła E- 
dyta...

— Dość tego.
— Twoja wola...
Zaśmiał się Wilhelm złością i urąganiem.
— Jakiż ze mnie głupiec! Jakiż ze mnie 

głupiec! — zawołał.
— Nie mów tego...
— Słuchaj, Edyto. W krótce zapewne mąż 

twój wróci. I  ty myślisz, źe ja, który u  stóp 
twych me pieśni złożyłem, zawsze ci śpiewać 
będę? On wróci... zamieszka z tobą — a ja, 
ha, hall

— Czemu' się śmiejesz?
— Ja  w nocy śpiewać będę pieśni u twych 

okien, u okien izby, w której ty do męża wdzif- 
czyć aię będziesz!!

(0Kąg dalny nrrttpi.)

* £1 I I  Snecvalnv skład aparatów i P°leoa świeże filmy, płyty 1 papiery, uskutecznia techniczne wykańczania fotograf]
" i  z  «*> a  l .  Pracownia 1 nauka dla pp. amatorów fotograficznych bezpłatnie,
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floty, która jak się w wojnie chińsko-japońskiej 
okazało, wcale dzielnym będzie przeciwnikiem. 
Liczbą dorówna flota japońska tej, którą obecnie 
gromadzi tam  Rosya, wszelako wiadomo, że ist 
nieje co do spraw Azyi wschodniej w dół aż po 
Syam, formalny iraktal między Anglią a Japonią, 
zaczem w razie starcia rosyjsko-japońskiego wy
stąpi Anglia po stronie sojusznika, a bardzo pra 
wdopodobnem jest, że do nich prsystąpi także 
Ameryka, która wedle nowej zasady „anglo
saksońskiej “ pragnie wykurzyć Rosyę ze wscho
dniej Azyi i stara się wszelkiemi siłami dopo- 
módz Chinom.

Anglia już miesza caratow i szyki w Mace
donii posyłając komitetom bułgarskim okrętami 
broń amunicyę i pieniądze i dodając otuchy po
wstańcom. zapewniając ich, że Europa będzie o- 
statecznie zmuszoną zrcSjć w Macedonii porządek 
i zaprowadzić w mej autonomię pod rządami je - 
nsrał-gubernatora cbrześcianina. Poduosi się też 
coraz wybitniej wątpliwość, czy Francya zechce 
ciągle iść bezwarunkowo i we wszystkiem na pa
sku rosyjskim.

Prasfi rosyjska widzi, że się wiele rzeczy 
psuje, że na Bałkanach i w Konstantynopolu me 
wszystko i^z:e według dyktatów petersburskich i 
jest okrutnie zirytowana. Nie mogąc zaś i-j- .c e 
bardilf-j y  .żaić Francy!, która co d .raw  
bałkańskich cnce chodzić weule własn ., ani 
też ruszać Anglii „zdradzi ckiej* uderz ' ->.k śle
pą wściekłością na Austro-Wę ;?y, pc-ii jąc 
je  o podbuutowywanie Albańczyków i o i«au-po
dobne niestworzone rzeczy.

Z caratu.
W ystawa wszeelułowlańska.

Przypuszczeni, że wystawa wszechsłowiań- 
ska, zepsuta w założeniu przez „Słowiańskie To
warzystwo D cbnczynnośn*, n ie  przyjdzie do 
skutku, nabiera cor z więcej praw dopodobeństwa. 
Ustają bowiem już rekUmy a za czyn a  się krytyka 
surowa. Książę Mes. czerskij w swym Grażdaninie 
tak pisze:

„Nazwałem pogłoski (o tej wystawie) zło
wróżbnymi, gdyż me wątpię ani na chwiię, iż 
jeżeli obecnie, póki sprawa jest w zarodku, nie 
włożą na mą energicznego wędzidle;, rozri-śme 
się ona na wielki skandal, który przyniesie szkodę 
niepowetowaną życiu rosyjskiemu*.

A wooec usiłowań wytworzenia związku 
między spraw ą wystawy a 200-lemim ju 
bileuszem stolicy Petersburgu, tak pisze dale j;

„Przedewszystkiem wic każdy, iż miedzy 
jubileuszem Petersburga, światem ściśle domo
wym, nieciekawym nawet dla Rosyi, a .świętem 
ściśle dcmowem a światem wszechsłGwiańskim  
i tern bardziej przemysłem słowiańskim, niema 
nic wspólnego F a wtóre, imeyatorewie tego 
przedsięwzięcia doskonale w iedzą, że żeden 
przemysł słowiański nie istnieje, z wyjątkiem 
chyba niemieckiego w Czechach. Po trzecie, któż 
nie wie, iż w ciągu ubiegłych 200 lat żadnych 
przemysłowych stosunków między R syą a lu 
darni słowiańskiemi nie było, a przez ostatnich 
la t 50 na wszystkich wystawach rosyjskiego 
przemysłu, do niżniegoredskiei włącznie, świecili 
nieobecnością swą jedynie wszelkiego rodzaju 
„braciszkowie*. Po ’sw; rte, rzecz wiadoma, iż 
Bympatye ku Rosyi w świecie słowiańskie uja- 
wnisne są wyłącznie w "łowach, w życiu zaś nie 
tylko nie istnieją, ale zastępuje ,e uczucie ukry
tej niechęci; innego uczucia, prócz dążności; 
doić Rosyę, jak głupią erowę, słomianie nie żywią; 
czas przekonać s.ę o tero*.

Zwracając się do organizatorów wystawy, 
ks. M. pisze.

„Główny cel ich — otrzymać do rozpo
rządzeni.. bez kontroli miliony i prawo żądania 
jesa milionów — i zorganizować szeroką arenę 
do wszelkiego rodzaju skandalów politycznych. 
Drugi ceł — "rozbawi* Petersburg przez całe 
lato plaicu i dwóch ogrodów, jedynych dL tysięcy 
rodzin, me mogących wyjechać ca  letnie naie- 
azkania".

Nie! — konkluduje ks. M. — trz; ba mieć 
nadzieję, że zamiar ten nie uda się, a w osta
tecznym razie, po za pałac Taurydzki rozrosnąć 
aią mu nie pozwolą.

Slięszane małżeństwa.
Opowiadają jako o rzeczy pewnej, że w 

najbliższych dniach ukaże się jako dalszy ciąg 
znanego manifestu ukaz carski, znoszący dotych
czasowy przymus religijny w małżeństwach mię- 
szanych Odtąd dzieci małżeństw m>ęszanych bę
dą miały wybór wyznania, podczas gdy do dziś 
dnia dzieci, pochodzące z małżeństw katolika z 
prawosławną, lub odwrotnie, musiały być prawo
sławne.

Korespondencye.
> t e r (|k u r g  18 kwietnia.

(Carstwo na święta i w Moskwie. — Jubileusz 
Petersburga. — T. emnioze morderstwo).
Stolica państwa na okres świąteczny prze

niesiona du Moskwy. Tam przebywa obecnie pa
ra  carska z dz eenu i całą bliższą rodziną; tam  
też zjeżdżają ministrowie i wysęey dygnitarze, 
ceh m zdawama mouarsze sprawozdań z tego, co 
czynią. Przy przyjoźizie carstw a do Moskwy nie 
było żadnych parad i zwykłych ceremonij. Miko 
łaj II. p r/y j- bal do „bialokamiennej* stolicy, juk 
zwykły ś;r»i r.< a-k W czasis jazdy z d r  a qo 
Krem lu tłumy wznusiły okrzyki. Podrć lę Mo
skwy jest niejako pobożuą pielg.-.yo ą: to też 
carstwo odwiedzają codziennie różcc . *«• :
spędzają w nich czas na modlitwie. Wezer..; . y-H 
z m atką w cerkwi Narodzin N. Paooy, ,̂;?z.e 
przyjęli komunię Jutro o północy odbędzie się 
uroczysto, ó rezurekcyjna, podczas której będzie 
miała miejsce ceremonia „pocałunków pokoju". 
Ucałowania przy słowach „Cbrystos woskrese* 
rozpocznie sam cesarz przypuszczając do siebie 
i osoby z poza sfer dw orskich.

Na dzień 16 m aja s. s. przypada 200-letnia 
rocznica załojeLia Petersburga. Siohea nadnew- 
zka od dawna gotuje się do uroczystego obchodu 
dbileuszu. W dniu owym ćęizie uwieńczony 

Icwutami pomnik załozy -.la tui&staj Piotra wiel
kiego; Dłianowtc.e dokoła {Jwuluih (aa cl. Seoi- 
ckim) będzie rozłożony k- bierzec z kwitnących 
kwiatów, potem nastąm wień< rc iie samego mo
numentu. Na placu zgromadzi się 25.000 mło
dzieży szkolnej i W odśpiewa l r ntatę okoliczno 
ściową M. I.van do słów Słuczewskiego. 
Po wygłoszeniu mow dane cędą .sulkźy działowe; 
żołnierze będą przybraui w uniformy z czasów 
P iotra W. W skład > n ę /a m u  wchodzą nabożeń
stwa, pochody, bankiety, liuiniuiic;-. dekoracja 
m iasta flagami i kwiatami. Jednem sL-wem -  ju 
bileusz zapowiada s-ę im -oimjąio

Rada miasta ucbw-tiłs wyasygnować z oka 
zyi jubileuszu 6 miiior-.ow rubli na budowę no
wych szkół i burs. Daiej kosztem 1 miii ona ma 
być fundowany szpital miejski im. Piotra w. D 16. 
m aja odbędzie się uroczystość i ołożenia kamienia 
wgpelnego pod nowy gmach rady miejskiej (go-

rodskoi dumy). Gmina zwróciła się do akademii 
umiejętności z prośbą o rozpisanie konkursu ce
lem ułożenia historyi m. P etersburga; na premie 
przeznaczyła 12.000 rubli. Kosztem rządu będz e 
przeprowadzony kanał im. P io tra  w., łączący jezioro 
Onega z morzem Białem. Dalej m ają być fundo
wane instytuty handlowe, bursa pracy, mają być 
urządzone nowe prospekty. Na upiększenie mia
sta w czasie jubileuszu, bankiety i zabawy ludo
we asygnowała rada 100.000 rubli.

Obchód iozłożony jest na 3 d n i Pierwszego 
odbędzie się uroczyste przeniesienie obrazu Zba
wiciela do cerkwi Izaaka. Dokoła pomnika zaj 
mie miejsce wojsko różnego rodzaju broni; 
wszystko w uniformach z przed 200 lat. Podo
bnie też i cechy wystąpią w starych strojach. 
W cerkwi Piotropawłoskiej będzie złożony na 
grobie P iotra w. wielki złoty medal pamiątkowy. 
Tego dnia odbędzie się uroczyste posiedzenie rady 
mie- ikiej w obecności zaproszonych dostojników, 
poczem będą rozdane medale pamiątkowe i od
będzie się wielki bankiet.

Drugiego dnia poświęcenie kamienia węgiel
nego pod nowy ratusz i regaty na wodach 
T.zeciego dnia fundowanie nowych szkół i szpi
tala. W teatrach odbędą się galowe przedstawie
nia, w ogrodach publicznych tańce ludowe. Na 
jubileusz zjedzie też dużo wojska, mianowicie re 
prezentacje  tych pułków, które istniały za Pio
tra  w. Ugoszczeniem żołnierzy zajmie się rada 
miejska. Na obchody ma zjechać wielu za
granicznych gości, między innymi delegacya tn. 
Paryża.

Przypadkowo natrafiła policya w Kremień- 
czegu (gub. połtawska) na ślad tajemniczego 
mordu. Przechodzący ulicą późnym wieczorem 
polioraDt ujrzał dwóch mężczyzn, którzy ciągnęli 
wózek-w kierunku poza miasto Wózek był sta 
rannie o łonięt.y, tak starannie, że to zbudziło 
podejrzenie w stróżu bezpieczeństwa. Przystąpił 
więc do nich i zapytał, co wiozą. Ci dawali wy 
krętne odpowiedzi i skutkiem tego polieyant od
krył z&sior.ę: ujrzał kufer. Na dane hasła przy 
była asystencja i pokazało się, że w kufrze zna- 
chodził się trup młodej kobiety; głowa była od
cięta od tułowia. Obu nieznajomych aresztowano 
i poddano śledztwu. Zeznali oni, że gdy stali 
wieczorem na rogu jednej z ulic bez ząjęcia, 
przystąpił do nich jakiś słuszny, wytwornie 
ubrany mężczyzna i zapytał, czy chcą zarobić po 
50 rubli Naturalnie zarobnicy zgodzili się i do 
wiedzieli się, że wysoka nagroda czeka ich za to, 
jeśli wyniosą z hotelu zwłoki ludzkie i pochowa
ją je  na otwartem polu.

Nieznajomy, zapytany o powód, dlaczego 
mają to uczynić, oświadczył, że m ają pochować 
zwłoki jego ukochanej małżonki, która zm arła na 
chorobę podobną do cholery azyatyckiej. On nie 
chce, aby zwłoki lekarze, sekeyonowali, przeto 
chciałby, aby żona bez sekcyi spoczęła w zaci 
sznem miejscu.

Ludzie bieuni złakot uli się na wielki zysk 
i zgodzili się na wykonanie, co im polecono. Wte 
dy ow nieznajomy zaprowadził ich do pobliskiej 
cerkwi i kazał im przysiądz, że dochowają ta je 
mnicy. Zarobnicy przysięgli i o zm roku wynieśli 
kufer na wózek, z zamiarem  pocnowania zwłok 
za miastem.

Przesłuchiwano potem hoteliera i służbę. Cr 
zeznali, że dzień przed em zajechał tam  ów nie
znajomy w  towarzystwie pięknej i młodej damy. 
Ca tego czasu jnż jej w hotelu nie widziano 
Zdaje się, że mord popełnionym zostai zaraz po 
przyjeżdzie owej pary. Przyjezdny przed wyjściem 
z hotelu oświadczył służbie, że musi nazajutrz 
odjechać z żoną wczesnym rankiem i dlatego na
dać musi na kolej rzeczy z wieczora. Odwaga 
mordercy była wprost zdum iewająca; hotel bo
wiem był przepełniony, zwłoki leżały w pokoju 
niezakryte, a spraw ca mordu wyszedł w tym 
czasie na miasto, aby zamówić ludzi, celem za 
bracia trupa. Morderca v ciągu nocy zniknął bez 
ś lad u ; oolicyi nie udało się go ooszukać, ani też 
nie zdołano zakognoskować zwłok młodej kobiety.

Do Murat.

Jr.

KROMKA.
jutoi «c. dni fi 22 Kwietnia 1903 

K a le n d a rz y k .
We ciwsitek 23 kniei Wojciecha Bisk. 

kat. Tirentya. — Kat. slow. Wojc.ec t iw.
Wschód słońca 5*07, zachód 6-6_
W piątek 24 kwietnia Jerzego M. — Gr. kat. Ab- 

tipy M — KaL słow. Jerzy św.
Wschód słoóci, 5 08, zi -Łód 6-54.
W sobotę 25 kwietnia Marka Ewang. — Gr. kat, 

Wagyłyja. — KaL słow. Jarosław.
Wschód słońca 4*59, zachód 6.66.

— Cesarz wyasygnował ae swej prywatnej 
szkatuły 3.000 kor. dla pogoraeh ów Tłnmaei .

—  Pogrzeb śp. Eustachego ke Sanguszki od
będzie się w Tarnowie w sobotę 25 bm. W  dzień 
pogrzebu wysłane będą pociągi nadzwyczajne ze 
Lwowa i Krakowa, które zejdą się w Tarnowie 
przed godz. 11 rano, wyruszą zaś z powrotem z 
Tarnowa do Lwowa i Krakowa po godz. 4 popoł. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w katedrze w 
Tarnowie, Doozem obecni przejdą na cmentarz, 
gdzie tymozssowo złoauno zwłoki w kaplicy. Tam 
nastąpi ostateczno złożenie zwłok w grobowcach 
rodzinnych książąt Sanguszków Życzeniem śp. 
zmarłego było, aby wieńców na jego trumnie ni<v 
składano, a w zamian prosił . msze św i modli
twy mb ofiary na ;ele dobroczynne. Nadzwyczajny 
pociąg pospieszny re Lwowa odejdzie według ozi 
su srednio-europejskiego, a godz. 5 m. 31 raso 1 
zatrzyma się w następujących stacyaoh : 
w G ódku odj, g. 6 min 6 (czas ór.-eur.)

s a 6 „
1 n
7 „
8 „

Jł

25
45
20
58
14
35

w Sądowej Wiszni 
w Mościskach 
w Przemyślu 
w Jarosławiu 
w Przeworsku 
w Łańcucie „ „ 8
w Rzesz .wie „ „ 9 „ — „ "

Po iąg ten zatrzyma się następnie w Sędzi
szowie i Dębicy (a czas odjazdu oznaozy krakow 
ska dyrckoya). Przyjazd tego pociągu do Tarnowa 
naUąpi o godz. 10 min. 45 przed południem.

Z powrotem odejdzie osobny pociąg pospie
szny z Tarnowa do Lwowa. Odjazd z Tarnowa 4 

min. ,40 (czas śr.-eur.) popołudniu. Pociąg ten za
trzyma s ię :
w Rzeszowie przyj. 6 1 0  odj. 6*15 (oz. śr. eur.) 
w Łańcucie odj. 6*35 (czas śr.-eur.) 
w Przeworsku „ 6*59 „ „
w Jarosławiu „ 7 20 „ .
w Przemyślu „ 8'10 „ „
w Móśfciskabh „ 8‘88 „ „
w Sąd. W ijzni „ 8'59 „ „
w Gródku „ 9*26 „ „

Do Lwowa przybędzie pociąg ten o godz. 10 
wieczór (Pociąg ten zatrzyma się także w Dębicy 
i Sędziszowie.j

Ceny biletów do pociąga nadzwyczajnego o- 
zuaozone są według zwykłej taryfy dla pociągów 
pospiesznych.

-- Z powodu oszczerczej iuterpelaoj. Da
szyńskiego zamieścił prof. dr. Jan  Boloz Antonie
wicz następujące sproetowanie w Zeit; „W  podróży

mej, jaką w jesieni w roku 189 j przedsięwziąłem, 
jako konserwator, selem inwentarzowania malar
skich pomników oztuki w północno wschodnich po 
wiatach Galicyi, zwiedzając ruiny starego zamku 
w Tokach, odwiedziłem też i p. Taczyńskiego w 
Sl orykach. Posiadam dokładne notatki o obrazach, 
jakie się wówczas w Skory kacu znajdowały. Cenny 
obraz Grottgera, nie był nigdy w posiadaniu pana 
Taczyńskiego, było natomiast sześć akwarel, jedna 
z nich z jakie 30 ctm. wysoka, jadący Arab i 5 
małych główek dziewczęcych, typy wiedeńskie, 
praczka, owczarka itp. niewiele znaczenia mają
cych, a wszystkie z wiedeńskich czasów Grottgera 
z r. 1817 do 1819.

Po śmierci Taczyńskiego, zarządca spadka, 
gr. kat. paroch tamtejszy, ks. Krasnopera, przy
słał te 6 obrazów wraz z więktzą -akwarelą Ju 
liusza Kossaka i dwoma obrazami olejnymi Gra
bowskiego i Suohodolst ego, po p uprzedniem zapy
taniu, do tutejszego Tow. przyjaciół sztuk pięknych, 
a te wszystkie 9v eztuk w jednym pakiecie poczto
wym (3 czerwca 1902), co oczywiście wyklucza 
„wartościowość" tych obrątów. Obrazy te zostały 
następnie przez zaprzysięi' *.ego taksatora ocenione 
na żądanie ks. Krasnoper/, a to 5 główek po 40 
koron, arab na 200 koror Kossaka „wyścigowiec 
Elektra* na 400 koron, akwarele tedy razem na 
800 koron, a oba obrazy -ą.ejne 400 koron.

Sekretarz Tow. sztuk pięknych p. Sokołow
ski ofiarował następnie i razy te do kupna wielu 
gościom, a między nimi teh i znanemu mecenasowi 
sztuki w Galicyi namiestnikowi hr Pinińskiemn, 
który w ostatnich 10 latach zebrał bardzo piękną 
galeryę prywatną mistrzów starych i nowych, ro
dzimych i obcych, a nic miał żadnego cenniejsze
go obrazu Gr ttgera. Podczas gdy oba obrazy olej
ne nie znalazty nabywcy i w jesieni zostały ode 
słane napowrót (list Krasnopery z 9 września 1902), 
zaknpił namiestnik za oenę 800 koron, a więc za 
cenę szacunkową siedm akwarel, złożył tę sumę 
natychmiast, a r.o na dniu 6 lipca, na którym to 
dniu w książkę kasową Tow. sztuk pięknych wpi
sany jest 6%  prowizyi od 800 korca (40 koron). 
Kwit ks. Krasnopery na 760 koron znajduje się w 
aktach Towarzystwa.

— Obywatelstwo honorowo nadało miasto 
Buozacz p. Ludwikowi Bernackiemu, radcy na 
miestnictwa i staroście w uznana je to  zasłać o- 
koło dobra miasta.

— Odznaczenia. Cesarz nadał srebrny krzyż 
zasługi żand&rr mm: Janowi Marcinkowskiemu, z 5 
komendy żandarmeryi we Lwowie za wy.atowanie 
dwojga łudzi z płonącego domu, Janowi Żabie z 5 
komendy żandarmerii we Lwowie za wyratowaniu 
dwojga ludzi od utonięcia i plutonowemu tyt. 
wachmistrzowi źandarpieryi Karolowi Herdyń 
skiemu.

Dziennik rozporządzeń obrony krajowej dono
si o nadaniu orderu żelaznej korony I I I  klasy puł
kownikowi Karolowi Pokornemu, komendantowi 3 
p. uł, obr. kraj,

— Z kolei państwowych Inżynier adjankt w 
ogrzewalni w Stanisławowie K mens Weiss zamia
nowany został naczelnikiem ekspozytury ogrzewał 
ni w Kołomyi. Adjunkt Szymon Shberstein prze
niesiony z oddziału rachunkowego do I I I  sekoyi 
konserwaoyi dróg żelatn/ch w Stanisławowie.

—  Dwuletnia służba wejskowa. A llg  Gorresp. 
donosi, że jeden z ję< redaktorów miał rozmowę 
z ministrem wojny P)ttreichem w sprawie zapro
wadzenia dt. „letniej; ałt.iby w armii auatryackiej. 
Jiinisfe powiedział korespondentowi, że fakt przy
gotowywania dwuletniej służby wojskowej nie ma 
żadnej sensacyjnej podst wy, jednakże sprawa jes t 
jeszcze bardzc daleką od wykonania i przepro
wadzenia. Na razie nie może być jeszcze mowy o 
wydaniu rozstrzygnięcia w tej sprawie, gdyż odno
śne roboty przedwstępne nie są jeszcze u Kończone. 
Minister powiedział dalej owemu korespondentowi, 
że woale nie jest traftnm przypuszczenia, jakoby

zmierzone zaprowadzenie dwul, tniej służby woj
skowej miało być konoesyą dla opozyoyi węgier 
Bkiej.

— Mowe karabiny. W  Allg. 7tg. dowiaduje 
się, że administraoya wojskowa ma zamiar wpro
wadzić zmiany w karabinach systemu Manlichera, 
które są w użyciu od r. 1887. Ministerstwo wojny 
przyjęto wynalazek, "dóry oddało do wypróbowa
nia W piechocie i kilku batalionach strzelców. Dr 
tąd wypróbowano nowy model w 46 pp i to z ik  
znakomitym skutkiem, iż nie ulega wątpliwości, że 
będz’e wprowadzony.

K roniki lwowsko
=  8lub panny Katimiery Wsjglównej, córki 

tutejszego profesora, z p. dr. Edwardem Zoaiakiim, 
odbył się wozuraj wieczorem w kośoifle Pp. Kla
rysek.

=  Zlot Sokolstwa. Komisya matka IV. Zlotu 
Sokolstwa polskiego odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem wiceprezesa Związku p. Ro
manowskiego. Obradowano kilka godzin n»a szcze 
gółami programu. Uchwalo-io uprosić dr. Czarnika, 
ażeby z kapelą narodową zawarł umowę. Kapela 
musi byó na usługi Zlotu przez trzy dni, a skom - 
pletować się ma do 50 ludzi. Muzyka do ćwiczeń 
wolnych i maczugami, oparta na motywach ne.ro 
dowych, już jes t ułożoną przez p. Urbanka i Ba
rańskiego Komisya wyraża obu kompozytorom po
dziękowanie za trudy i pospiech. Kolorowane po 
cztówki Zlotu znajdą się w handlu w ciągu bie
żącego tygodnia. Bndowa trybun uskutecznioną 
zostanie według projektu inżyniera Łuszczkiewicza 
Kweatya kwaterunkowa, trudaa i ważna ze wzglę
du na ogromną ilość zapowiedzianych gości, zajęła 
sporo ozasu. Postanowiono udać się do rady miej
skiej z dwiema prośbami, a mianowicie: o odstą
pienie kilku szL ł i budynków szkolnych, ażeby w 
szkołach, słuŻYO mających za kwetery, zastanowio
no przez dwa dni naukę, by goście nie potrzebo- 
walf przed terminem wyjazdu opuszczać jrzymuso- 
wo ofiarowanych im mieszkań W końcu uchwalo
no zmienić program drugiegc dnia Zlotu: najpierw 
tedy odbędzie de pochód reprezentujący przez 
miasto na boisko, gdzie nastąpi Msza połowa i od
danie hołdu miastu i krajowi, poczem dopiero od 
b ę ią  się zawody, zapowiedziane poprzednio na 
wczesną godzinę rannę

=  Chodnik ,odziemny. Przy kopaniu dołów 
pod przewody wodne ii gazowe na placu św. Du 
cha, odkrvli wczoraj robotnicy w półtorametrowej 
głębokości stary jakiś, zupełnie pusty chodnik 
podziemny, ciąguący się na przestrzeni kilkunastu 
kreków w kierunku od aościoła OG. Jezuitów do 
Pełtwi. Z jednej drugiej strony, przejście zawa
lone było ziemią i gruzami, tak że zbadać nie 
było można, skąd przejście to wychodziło i dokąd 
dążyło. Nie jest też wykluczonem, że zasypany ten 
chodnik j9st starym, zapomnianym kanałem.

K ron ika krajowa.
Wspomnienia pośmiertne. Z bo'eśoią chwy

tamy za pióro, by Wam przesłać kilka słów wspo
mnienia o świeżo zgasłym w Krakowie c. nieodża 
łowąnym ks. prałacie Henryku Ski yńsu m TJro 
dzony w r  1817 ze znakomitej rodziny i spokrew 
niony z najpierwszymi rodami, poświęcił się ks 
H enryk . stanowi ''apłańskiemu z prawdziwego i 
wyższego powołania, Pamiętamy te ozasy i tego 
niezwykłego tapter . szlachcica. Mniejsza o tu, ź« 
w swojej Ustrobnej wystawił swoim kosztem oka
zały kościół gotycki a następnie fundował i doto

wał samoistna probostwo: ale — co najważniejsze 
— był to idealny kapłan, jeden z najpierwszych 
*lbo i pierwszy w całsi okolicy. Cóż to za piękna 
była postać kapłańska a jaka niestradzona i zba
wienna jego działalność. Dość wspomnieć, że jego 
to dziełem byłi (wraz z ks. Łobosem i z ks Henr. 
Jackowskim T. J.) założenie onego doniosłego To
warzystwa „Bonus Pastor*, którego celem szerzyć 
i ułatwiać misye między ludem. Podobnie i te te
raz powszechne i nieocenione a wtedy jeszcze nie- 
praktykowane u nas w Galicyi wspólne rekolekoyr 
kapłańskie. Oa do wszystkiego należał i wszędzie 
przyświecał przykładem, Otoczony zasłużoną ozoią 
starzec — po złożeniu wielickiej prepozytury — 
osiadł w Krakowie „na dewocyi* i poświęcił się 
uczynkom miłosierdzia, jako ozłonek koufcrenoyi 
św. Winc a Paulo, Tak spędzać cicho a święcie 
dłuższe lata Kiedy w różu 1896 przeciw powodzi 
niegodziwego socyalizmu powstały pierwsze S to
warzyszenia katol. robotnicze pod nazwą „Przyja 
źn i1 i w uroczystym pochodzie przez rynek i ulice 
Krakowa z pieśnią „Kto się w opiekę* niosły do 
poświęcenia pierwszy swój sztandar z „białym or
łem" i Sercem Jezusowem na czele: m.ałem wła
śnie to szczęście odwiedzić zacnego krnłana w je 
go zaciszncm mieszkaniu.

— Mój księże - poVi *da do mnie; ja  Ci 
mojego szczęścia nie potrafię opisać. Wiesz? wi
działem tę podniosłą a rzadką ścenę i nowe żyoie 
we mnie wstąpiło. Starcem jestem i niedołęgą — 
ja sobie tego nie ukrywam — jedną nogą stoją 
w grobie i myślałam, żem już do niczego. A tym
czasem ja widzę, że i dla mnie eszcze otwiera się 
pole praoy nad tym naszym biednym robotniczym 
ludem O, dziękiż Ci, Panie! — pomyślałem sobie: 
poświęcę im resztki mojego żywota*.

£ dotrzymał słowa.,. Bez wielkiego rozrze- 
waięnia niy potrafiłbym dz ś te^o dokładnie opi
sać : wszak wła3oemi oczyma patrzyłem ja na to.
To atoli powiem: zi pisat się zaraz na „członka
wspierającego* Przyjaźni krakowskiej i pewnie 
ni kr, z „rzeczywistych* członków (wyjąwszy chyba 
niezrównanego jej pierwszego prezesa, p.Farozyka) 
nie starał się więcej o dobro duchowe i doczesne 
togo zacnego stowarzyszeuia, które powinnoby 
istnieć w każde n mieście i miasteczku.

Na zebraniach w dnie świąteczne a nawet i 
powszednie można było widzieć tego imponującego 
a takiego słodkiego starca, otoczonego rzeszą robo
tniczą i młodszymi kapłanami, oo z radością szli 
za jego przykładem.,. W dni eh np Bożego Naro
dzenia, kiedy „Przy jaźń* urządza „Boże drzewko* 
dla dzieci „Przyjażniaków* — widziałem go raz i 
mezapocinę nigdy. Trzeba tam było malarza, ooby 
odmalował tą scenę, jak ten dostojny i sędziwy 
kapłan, siedząc na podwyższeniu, otoczony dziatwą 
1 ich rodzicami, ze słodyczą ojcB dawał swe nauki 
i rozdawał podarunki. Doprawdy — tego uroku 
nie dałaby mu żadna infuła; dawało mu go to
serce kochające „w zelb„  biedactwo*, z jakiem
się był cały oddał sprawie ubogich i robotniczego 
stanu. To son c dniem i nocą myślało i o i niebie
dla nich i o pomieszkaniu i o ich dzieciach i kło
potach.

Bywało nieraz, kiedy tak gwarzył serdecznie 
w gronie swoich robotników 5 rzemieślników — 
ter> kapłan — arystokrata: to starsi i więcej my
ślący, co na to patrzyli, trą .di się i mówili wzru
szeni do żywego:

Niechby ta teraz przyszli wszyscy sooyaliśoi 
i ci, co na lie rozumieją, i niechby obaozyli, oo 
to inaezy i jak wygląda „wspóiua praca kato- 
lioke 1“

Kiody wnet powstał Centralny Związek ca- 
ieg "ii. .egu „Przyjaźni* założonych w Krakowie 
i ckolicy: znowu nam się przypomina t j  oryginal
ne wspólne zebranie zarządu i ks. kuratorów w 
mieszkania ks, rrałata W pańskim salonie i  za
stawionym do herbaty stołem na pierwazem miej
scu siedział — jako prezes związku — maszynista 
kolejowy, p. Stróżyński, następnie — przegra
dzani kapłanami i to bardzo dostojnymi — sie
dzieli rzemieślnicy i wieśniacy: to prezesi „Przy
jaźni*. Takiej „równości* wobec Boga i narodu i 
takiej demokracyi w duchu bożym — to obyba 
szukać pc świecie... A tatci to był dach i tego 
świątobliwego kapłana i tych pierwszych organiza- 
cyj katolickich

Umarł święcie, jak żył — dnia 17 kwietnia.
Pobożni, co uczęsz zają dc kościoła św. Bar

bary i dzicinioa Kle parska, gdzie biednych zwykle 
ś. p. HenryK nawiedzał, dłngo pamiętać będą tą 
poitać i oczy za nią podnosić do nieba Oni tam 
znajaą n stóp Zbawcy swego przyjaciela, opiekuna 
i ojca, oo i t  n o  nich pamiętać będzie i wypra
szać błogosławieństwo dla sprawy bożej tym, oo 
w ducha ;sgo dalej na tern polu pracują fj-j

W Gródku wczoraj przedpołudnie u wybuonł 
na srzedmieSoi.u Zastawie, pełożonem w bliskości 
dworca kolejowego, Brożny pożar, który do tej 
ciwili obrócił przeszło sześćdziesiąt budynków w 
perzynę. Szalony w.oher przenosił płomień z jedne
go budynku na drugi z niezmierną szybkością. Ratu
nek był wobec gęsto przy sobie stojących zabudo
wań mimo wysiłków tut. straży ogniowej niemo
żliwy — tern więcej, że wodę musiano dom ero dowo
zić z oddalonego nieco potoku, gdyż stam ze wzglę
du na bagniste brzegi jest niedostępny Na szcze
gólne uznanie zasługuje tutejsza, znakomicie zor
ganizowana straż pożarna, która pod dzielnym kie
rownictwem swego naczelnika p. Zwolińskiego w 
kilka chwil po wybuchu pożaru już przybyła z ra- 
tnnKiem.

NOWO Wybory do redy powiatowej w powie 
cie d o b i o m i l s k i m  odbędą się dnia 14 maja 
z grupy gmin wiejskich, 18 maja z gruDy gmin 
miejskich, 19 maja z grupy najwyżej opoda
tkowanych, i 20 maja z grupy więkss ch p sia 
dłośifi.

Nowo wvbory do rady powiatowej w powie
cie l w o w s k i m  odbędą się 15 czerwca z gru
py gmin wiejskich, 16 czerwca z grupy gmin miej
skich, 17 czerwca z grupy najwyźei opodatko
wanych, a 18 Czerwca r. grupy większych po
siadłości.

Z Tarnowa piszą: Po trzydziestu iataoh pra
cy kanclerskiej w dyeoezy; arnowskiej, ustąpił 
ks. infułat Walczyński z tego urzędu z dmem 1 
kwietnia b. r Trzydzieści lat trudów i mrówczej 
pracy, pełnej dobrych owoców dla całej dyecezyi, 
zdobyły serca duchowicćstwa dyeuezyalncgo, które 
ustępującemu kanclerzowi postanowiło dać wwas. 
Mwej wdzięczuośei oraz nanamia za to wszystko, oo 
się w dyeeezyi w ciąg o. lat trzydziestu z inioya- 
tywy as .nfułnta W.,lc:yńskitgo zdarzyło. W tym 
celu delegacya z 20 dektuatów wręczyła ks. Sta
nisławowi Walczyńskiemu artystyczn e wykonane 
album, zaopatrzone we własnoręczne podpisy 
wssystk.ch księży całuj dyccezyi tarnowskiej, a po
nadto dar pieniężny w kwocie 3371 kar. 66 hal. 
z życzeniem, aby tą kwotą rozporządził jubilat 
według własaego uznania. Ofiarowaną tą  kr. otę 
rozdzielił ks. infułat w następujący sposób; do rak 
ks. biskupa Wałęgi złożył 2000 koron na f  z 
Mał igo saminarynm, mieszc ;ącego się v- pal ;uu 
biskupim; L00G uoron przeznaczył na Dom dla 
n suleczali ie chorych w Tarnowie, czyniąc tern sa- 
dość ulubionemu pragnieniu swego zacnego seroa; 
pozostałe zaś 371 kor 66 h. oddał osobiście do 
Ochronki św. Stanisława na Grabówce, na ciepłe 
ob ady dla biednych dzieci.

Wielki pożar, z Delatyna telegrafują: Mia
steczko Łanczyn, tutejszego powiatu sądowego, a 
należące do powiatu politycznego nadwórniańskie- 
go, stoi w płomieniach. Z ogólnej liczby 700 do
mów do tej chwili spłonęło 450. Budynki publi
czne jak załadowania salinarne, kościół, cerkiew i 
poczta ocalały. Klęska ogromna, gdyż większość 
spalonych domów nie była ubezpieczona, a z czte- 
rotysięoznej ludności dwie trzecie znalazły się bez 
dachu. Nie obeszło się też bez wypadków w lu
dziach. O ile dotychczas stwierdzono, troje dzieci 
jest ciężko poparzonych, a jedna kobieta zginęła w 
ognin..

K ron ik a  powueehna.
§ 08tatnia burza dała się uczuć szczególnie

w Królestwie Polokiem wzdłuż linij kolejowych ka
liskiej i wiedeńskiej. W niedzielę 19 bm. pociąg 
wypuszczony z Kalisza rano, ntk ląt nad Prozną 
w zaspach śnieżnych. Z trudem zdołano go cofnąć 
z powrotem do Kalisza. Pod Kaliszem jednak na- 
iralnica zasypała pociąg do wysokości o uen. Rzn- 
oono się do odkopywania pociąga, ale nawałnica 
wzrastała, trwając cały dsień. W niedzielę zaś 
brakło robotników. To samo stało się z pociągami 
wysłanemi z W arszawy, które z drogi cofnąć 
musiano.

Wysokość opada w Kalisza dosięgła prze
szło 3 metrów; w Sosnowca i Dąbrowie 2 me
trów. Słupy telegraficzne na kolei kaliskiej popa
dały, draty popękały. Telegram między Warszawą 
a Łodzią przerwany.

Na przestrzeni gab. Piotrkowskiej na koiei 
wiedeńskiej w kilku miejscach utknęły zasypana 
śniegiem pociągi. Pociągi zagraniozne z Aleksan
drowa i granicy nie doszły do Warszawy.

W Warszawie w niedzielę śnieg zaledwie 
prószył. W  poniedziałek dochodziły do Warszawy 
z oatej tej ozęśoi kraju doniesienia o burzy, trwa
jącej w dalszym ciągu od soboty. Mianowicie na 
kolei kaliskiej i na kolei wiedeńskiej od Ktomnio 
do Granicy i Sosnowca, bnrza trwała jeazoze w 
oałej pełni, a głównie dała się we znaki całemu 
mchowi kolejowemu nocy ubiegłej.

Na dworcach wiedeńskim i kaliskim w W ar
szawie wywieszono zawiadomienia następnjąeo: „Z 
powodu zamieci śnieżnych ruch pociągów na liniach 
wszystkich ko ei nader utrudniony. Komnnikaoya 
bezpośrednia zarówno z pociągami krajowemi, jak  
i zagranioznemi, może nledz przerwie*.

W poniedziałek doniesiono z Ozęstoohowy, śe 
pociąg knryerski wiedeński, który wyssedł z War
szawy w niedzielę o godz. 11 m. 50 wieezoron, 
z powodu zasp śnieżnych pomiędzy Kłomnicami 
a Częstochową, zamiast przybyć do Granicy o godz. 
6 zrana, ugrząznąwszy w śniegu pod Rudnikami
0 godzinie 4 rano, stał tam do godz. 10 rano i do
piero w poniedziałek około południa zdołał się prze
dostać przez zaspy i podążyć tędy kn Granioy. 
Kilka pociągów w drodze z Częstochowy do Sosnowa 
oa zatrzymanych stanęło dotąd (o godz. 12 m. 7 po 
połudHn). Kilkaset ludzi zajętych jest oczyszcza
niem toru ze óuiegn. Zażądano z Warszawy przy
słania 600 łopat' drewnianych i 100 żelazeyeh. 
Śnieżyca trwa dalej. Z asp / wielkie. Komunikaoya 
telegraficzna z zagranicą uległa przerwie.

§ Prooes 0 upadek. Dobrze zazwyczaj poinfor
mowany korespondent antwerpijskiej L ’ orchettre 
donosi, że hr. Lonyay wystąpi w imienia żony z 
żądaniem sądowej ’ik idacyi spadzn po zmarłej 
k ólowej belgijskie*'. Adwokatem hr. Lonyay ma 
być dep. Janson, p-zywćdoa iddykatfr1 w izbie 
belgijskiej.

§ Monarchowie w Watykanie. Rzymski nzsz
korespondent (K. R.) donosi nam, śe od "jedliny 
króla Edwarda w Watykanie są pewne. Stolica 
św. została 19 bm. o tern ofioyalnie zawiadomiona 
przez* arcybiskupa Malty, gdzie król obecnie preo 
bywa. Ostatniego dnia pobytu swego w Rzymie 
pojedzie król Edward z pałaou ambasady angieb 
ski ej do Watykanu, rewizyty, która natrafiałaby 
na wielkie trudności, nie będzie, gdyś królnda się 
z powrotem wprost na dworzec i stamtąd odjedaie 
na Ventimiglio i Lyon do Paryża.

Cesarz Wilhelm pojedzie do W atykanu z 
gmachu ambasady niemieckiej przy Stolicy ńw. 
Kardynał R&mpolla został uwiadomiony, ie  oesars 
pojedzie do papieża własnym powozem i keńm>, 
sprowadzonymi wyłącznie na ten cel z Berlina. W 
Watykanie czynią się wielkie przygotowania na 
przyjazd gońoi monarszych.

Nawiasowo nadmieniam, źe papież przyjmo
wał wczoraj (19 bm.) pielgrzymkę francuską z kil
koma bisknpami. Do kardynała Mathiea powiedział 
Ojciec św. te wiele znaczące słowa: 8e la Aran-
cia dimentiehera le $ue tradieioni religiose, tara  
la 8ua rovina (Jeżeli Franoya zapomni o twych 
tradyoyach religijnych, będzie to dla niej stanowi
ło ruinę).

§  Niezwykły siłacz. Przed kilkunasto tygo
dniami odstawiono do więzienia gnieźnieńskiego 
młodego człowieka niejakiego Chojnackiego z Król. 
Polsk , którego sąd gnieźnieński za karygodne czy
ny zasądził na pięć la t więzienia. Skazaniec oba
wiał się, żeby go po odbyciu kary nie wydano 
Rosyi, skąd uciekł przed służbą, zabijąjąc na 
granicy objeszczyka, więc postanowił wydobyć s ię , 
z więzienia. W  nooy wydobył się z zamknięte, 
celi na korytarz, ale przeszkodził ma w dalsze, u- 
oieozce stróż, na którego wołanie nadbiegła pomoc. 
Zbiega osadzono napowrót w celi i nałożono ma 
kajdany. Ale te okazały aię za ałabe, gdyś naza- 
jntrz znaleźli dozorcy poszarpane, leżące na 
podłodze oeli. Założono mn tedy najcięższe łańou- 
ohy, jakie się tylko . więzienia znajdowały, ale i 
te siłacz potargał. Sprowadzono nar~~zci z Wro
nek stalowe, około 30 fantów waźąoe kajdany, c- 
raz założono wkoło jego szyi pierścień ielasny z 
łańcuchem, przymocowanym do sztaby żelazną, 
założonej do rąk. Lecz i te wszystkie środki bez
pieczeństwa okf J y  się bezcelowe. Uwięziony po
kruszył wszystkie okowy, sztabę żelazną zgiął n i- 
oy cienki iruoik, następnie zrobił sobie otwór do 
komina i wyszedł nim w nooy z Wielkiego piątkn 
na sobotę na dach, a zrobiwszy sobie linę z bie
lizny spuścił się z daohu gmaohn więziennego na 
podwórze, skąd przez mor uszedł na wolność i 
znikł bez śladn.

§ Śniegi we Włoszech. W okolicy Mantuy spa
dły po świętach obfite śniegi. Na stacyę w ten
1 lesoie przybyły pociągi pokryte grabą warstwą 
śniegu. Skutkiem zasp śnieżnych w okolicy Aleś- 
sandryi pociągi przybyły z bardzo znacznem o- 
póżnieniem. W okolicy Pawii padał onegdaj śnieg 
przez całą noc; w Verese srożyła się śnieżyoa 
przez dwa doi, wyrządzając ogromne szkody. W 
Neapolu był huragan, połączony z ulewą przy bar
dzo niskiej temperaturze. W Gapriata i Rocehetta 
(Novi Liguve) spadł w poniedziałek śnieg grnbośoi 
20 cm. W innych stronaoh Włoch erośyty się bu
rze z błyskawicami i gradem.

— Więc pan byłbyś za opodatkowaniem mał
żeństwa? I

— Nie inaczej I Muszę być konsekwentnym, 
domagając się opodatkowania wszelkioh wogóle — 
gier hazardowych I
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Z  całego ~  wiat a
(Doniesienia telegraficzne.)

P t t o n b m r  22 kwietni*.. W  okolicy Se- 
-•ireczeńska, w guberni i tukestańsk ie j, daio się 
dnia 19 bm. odczuć trzęsienie ziemi, któremu 
towarzyszył podziemny buk.

L y o n  22 kwietnia. Na podstawie ustawy 
o zagranicznych loteryach, zarządził tutejszy sąd 
konfiskatę wszystkich rozpowszechnianych pro
spektów i list subskrypcyjnych na węgierską lo- 
leryę klasową Przeciw sprzedawcom losów za
sądzono sądowe dochodzenia.

G l i w i c e  22 kwietnia. Oberschlesische 
. anderer donosi, ż pod zaspami śniegowemi, 

które utworzyły się podczas śniepowic ostatnich 
dni, znaleziono zwłoki czterech osób zamarz
niętych.

K i a s e n i e w  22 kwietnia. W  guhernii bes- 
■rabskiej odbyły się w pierwsze dwa dni świąt 
wielkanocnych rosyjskich znaczne antysemickie 
demonstracye.

B e r n o  22 kwietnia. (Teł. pr yw)  Zmarł tu 
adwokat Jellmek. Podczas azkontrum ksiąg stwier- 
Izono w depozytach jego klientów brak miliona 
koron. Podobno przegrał je *a giełdzie.

1. Lwowska Piwiarnia Pilzueóska i restau- 
racya w Hotelu Bristol poleea się Szanownej 
P. T. Publiczności.

M A Ł Y  F E JL E T O N
M ebeipiecienatw  u cywilizaeyi.

Krajowcom w Nowej Gwinei nie można
brać za złe, że nie wierzą w błogosławieństwa
cywilizacyi.

Przed dwoma laty przybyła z Cooktown 
w Australii z rodzicami para dzień białych do 
miejscowości Sam ara w Nowej Gwinei. Wkrótce 
potem dzieci zachorowały na koklusz. Choroby 
tej, stanowiącej wśród białych zjawisko zwykłe i 
meuważanej za niebezpieczną, nie znali wcale
tubylcy do 1900 r. Poznali ją dopiero za pośre
dnictwem owej pary dzieci białych i poznali 
w sposób straszny. Koklusz, natrafiwszy na grunt 
podatny, na organizmy świeże, w których krew 
nie był przez długie pokolenia wszczepiony, przy
brał rozmiary niesłychane. Polowa krajowców u- 
legła mu, a  na sto przypadków tej choroby 70
kończyło się śmiercią.

Zabobonni krajowcy, dopatrując się w tern 
nieznanem zjawisku działania siły nadnaturalnej, 
gdy tylko zaraza wybuchała w wiosce, udawali 
się do czarodziejów z żądaniem odczarowania 
miejscowości. Czarodzieje zaś wskazywali zwykle, 
jako przyczynę zarazy, urzeczenie wioski przez 
plemiona jej nieprzyjazne, skutkiem czego nastę
powały rzezie okrutne jednych plemion przez dru
gie, co ma się rozum eó zwiększa izeze śmier
telność i bez tego straszną.

Przed ćwierć wiekiem okręt pewien z San 
Francisco zawlókł odrę do wysp hawp*akich. Cho
roba ta, tak łatwo uleczalna wśród ludzi białych, 
przybrała charakter strasznej zarazy wśród Ha- 
wajczyków. W  krótkim czasie padło od niej 4000 
ludzi.

W 1707 roku ospa zawędrowała przez ma
rynarzy do Ialandyi i w przeciągu kilku miesięcy 
zabiła połowę ludności tej wyspy. Gorzej jeszcze 
stało się z Grenlandyą, gdzie z-wleczona w kilka 
lat później, wytrzebiła ludność całkowicie tak, że 
dotychczas jeszcze Gremandya posiada dwa razy 
mniej mieszkańców, niż przed dwoma wiekami.

Na archipelagu Filipińskim straszne apuato- 
izenia wyrządza febra błotna, aurra, zawleczona 
tam  z Indyj, gdzie panuje epidemicznie i zwykle 
da  się łatwo naunąć przy zastosowaniu środków 
odpowiednich.

N a Filipinach natom iast jest su rra  nadzwy
czaj złośliwa i to nietylko dla ludzi, lecz także 
dla kon;, oraz mułów, zwłaszcza podczas pory 
deszczowej.

Cywilizacya oswohadza zwolna Afrykę od 
plagi niewolnictwa. Ale biali badacze, którzy tyle 
owoców pięknych cywilizacyi do głębin czarnego 
lądu wprowadzili, nie mniej także zniszczenia za 
sobą przywlekli.

Ospa wytrzema obecnie całe wioski i ple
miona na zachód i północ >d Ugandy, a w 
Ugandzie samej zniszczenia okropne szerzy cho
roba Bnu (śpiączka), wprowadzona tam przez 
podróżników. Choroba ta, znana oddawna w 
błotach Afryki zachodniej, wędrowała razem z 
< wilizacyą najpierw do państwa Kongo, potem 
w góry angielskiej Afryki środkowej, aż wreszcie 
zjawiła się na  wybrzeżach wschodnich. Do po
łowy czerwca r  z. w jednej tylko dzielnicy 
Bosogn padio od niej 20.000 ludzi. Jak wiadomo, 
angielskie ministeryum spraw zagranicznych wy
delegowało w roku ubiegłym komisyę lekarską 
do Afryki wschodniej dla zbadania i zwalczenia 
tej choroby.

Ze wszystkich jednak chorób, jakie cywi
lizacya do Afryki zawlokła, największych roz
miarów dosięgła i największe straty  materyalne 
spowodowała zaraza bydlęca. Zaraza ta zjawiła 
się w Afryce północno-wschodoiej w roku 1889 
i ztam tąd z niesłychaną uporczywością wędro- 
lra ła  na południe. W r. 1895 dosięgła Zambesi, 
a  już we dw a lata później na olbrzymiej prze
strzeni pomiędzy Zambesi a Limpopo zostało za
ledwie 500 sztuk bydła przy życiu.

Transyaal i kolonia Przylądka Dobre N a
dziei nie uszły także tej zarazy. I  ta i bydło 
wyniszczone zostało przez nią u.emal doszczęt
nie. Zaraza przeniosła się również nu zwierzęta 
dzikie, trawoźerne. Bawo*y, antylopy i inne 
zwierzęta tego rodzaju panaiy od niej do tego 
itopnia, że okolice, słynne z obfitości zwierza, 
opustoszały zupełnie, a krajowcy żyjący z polo
wania, musieli szukać zarobku u białych, gdzie 
alkohol, ospa i zepsucie obyczajów dziesiątkują 
ich niemiłosiernie.

Cywilizt jya więc wywiera nietyiko wpływ 
dobroczynny. Dla krain, które jej jeszcze nie 
- “znały, przedstawia ona niebezpieczeństwo gro
źne. Wymieranie Indyan w Ameryce północnej 
jest tego az u&dto znanym i wymownym do
wodem.

Ruch artystyczno-literacki.
* Opera Wczorajsze przedstawienie Verdiego 

„Trubadura" wypadło dzięki współudziałowi panny 
Kruszelnickiej (Leonora) i p. Rnssitano (Maurico), 
jakotei pani Kasprowiczowej i p. Szymańskiego w 
calem słowa tego znaczenia doskonale, co razem z 
wyborną orkiestrą j od kierownictwem p. Spetrino 
■łożyło się na jedno z licznych i bardzo sumien
nych przedstawień operowych bieżącego i już ku 
cońeowi dobiegającego sezonu operowego. Publi

czność, która wczoraj szczelnie zapełniła teatr, 
jardzo sympatycznie przyjmowała pojedynczych 
artyBtów a po wybitniejszych scenach muzycznych 

.udsała odpowiednich wykonawców a szczegól
nie pannę Kroszelnickę i p. Rnssitano dłngotrwa- 
jącymi i 'łożonymi oklaskam'

Co więcej, nie brakło nawet owych niesma
cznych bisowań, rzeczy na naszej scenie od dłu
giego już czasu niepraktykowanej a raczej wybro
nionej, ale niestety fakt ten stał się wczoraj n
poważnej części słuchaczy powodem niezadowolenia 
a nawet wywołał w przedostatniej odsłonie wybu
chy śmiechu i wesołości, gdy tymczasem scena ta 
powinna wprost przeciwny nastrój spowodować. 
Powtórzenie (bisowanie) p iszczególnych ustępów 
muzycznych na scenie wcale nie świadczy pochle
bnie o smaku estetycznym odnośnych artystów, z 
których iak wczoraj jedna (Leonora) po odśpiewa
nia żałosnego „Miserere®, wyprowadza z zamknię
tego więzienia Manrica, aby oboje po nkłouach z 
uśmiechem na ustach, na n .wo mogli, rozpocząć 
żałosny śpiew, podozas gdy hrabia Łuna musi
chcąc nie chcąc — wśród ogólnej wesołości w
amfiteatrze — obojętnie wyjść i przeczekać cały 
ich śpiew

Wątpić należy, aby tasama dyrekeya, która 
przed dwoma laty wzbroniła powtórzeń, teraz ze
zwoliła na taki zabytek nieestetyozhy, uje-
mnie wpływający na zachowanie ilnzyi scenicznej 
a ponadto zezwolenie na takie bisowanie stoi w 
sprzeczności z dachem artystycznym dyrektora i 
powagą sceny stołecznej.

* W kołach muzycznycn obiega pogłoska > 
bliskiem wydz:erżawieniu opery i operetki naszegi 
teatru przez reżysera p. Chodakowskiego od dy- 
rekcyi teatru miejskiego, a mianowicie w ten spo
sób, iż p, Chodakowski chce całą operetkę i eperę 
pod warunkami, w kontrakcie między teatrem a 
miastem zastrzeżonemi, prowadzić wyłącznie na 
własny rachnnek. Sprawa ta ma być w najbliż
szym czasie rozstrzygniętą.
Sepeiriasr lwowskiego teatru miejskiego.

We czwartek „Hugenooi" GK 1; nyerbern.
W piątek po raz pierwszy „Panna służąoa" ko- 

ledya w 3 ak. Pawła Bilhaad i Maaryoego Henneąain,
W sobotę „Hugenooi" lyerbera.
W niedzielę o godz. 8Y, popoł. „Nadzieja* sztuka 

w 4 aktach Hirmina Hayercianna. — Wieosorem o 7Yj 
„Hrabina" Moniusi

W poniedziałek „1 anna służąca" komedya w 3 ak, 
P. Bilhand i M. Henneąaina.

We wtorek przedostatnie przedstawienie operowe, 
„Hugenooi" Mayerbera,

Hepertnar teatru krakowi kiego.
W czwartek „Gioconda" d’Auuusia. Występ M >- 

di zejewskiej.
W sobotę „Antygona" 8ofoklox i „Protesiles i 

Laodamia" Wyspiańskiego. Występ Modrzejewskiej.
W niedzielę „Antygona" Sofoklesa i „Protesiles i 

Laodamia" Wyspiańskiego. Występ Modrzejewskiej.
R ep ertu ar F ilh arm o n ii lwowski )j<
We czwartek 33 bm. konoert filharmoniczny ze 

współudziałem Leopc Ida (łoiowakiego, pianisty. Program.
I) 1. R Strauss. „Don Juan", poemat symfoniozny. 2. 
Liszt. Konoert A-dur, odegra z tów. ork. L, tłouowski.
II) Czajkow iki. Symfonia Nr. 5. -II)  1. Sa;nf Saens. 
„Kołowrotek OmfaU", poemat symfoniczny. 2  a) 8ohu- 
bert-Liszt. Serenada, b) Rubinstein. Miniatures nr. 9. 
c) Chopin. Nokturn, d) Brahms. Waryaoye na temat Pa
ganiniego. Ceny miejso znaoznie zniżone. — Początek o 
godz. 8,

M E B  A K O  " V A -
'T e le fo n e m  i pocztą}. •

— W Krakowie pojawił się przed niejakim 
czasem młody mężczyzna nieznanego pochodzenia i 
pod przybranem nazwiskiem Maryana halickiego 
zaczął bywać w domu jednego z tutejszych urzę
dników. Wkrótce objawił zamiar ożenienia się z 
córką owego nrzęduika; rodzice wszakże na mał
żeństwo nie zezwolili, nie znając bliżej natręta ani 
jego stanowiska. Panna, nie zważając na wolę ro
dziców, dała się nakłonić do ucieczki z owym ob
cym mjżezy-aą. Zawiadomiona polieya rozesłała 
na wszystkie strony depesze, żądająoe przytrzyma
nia zbiegów. Depesze dotąd nie odniosły skutku. 
Rt zina otrzymała tylko dwa lis ty : jeden od u- 
wo-uziciela, pisany lichą polszczyzną z podpisem 
„M sryan", drugi od córki, w którym oświadcza, 
ie  z narzeczorym jedzie do Ameryki i tam wezmą 
ślub. W edług wszelkiego prawdopodobieństwa, ów 
Maryan podróżował pod fałazywem nazwiskiem, 
znana bowiem rodzina Balickich żadnego podobnego 
Maryana w swem gronie nie posiada. Zachodu o- 
bawa, że jest on ajentem przedsiębiorstw, trudnią- 
oych się handlem źrwym towarem i że ofiarę swą 
wywozi do Ameryki.

— Według obliczenia wyników ostatniego 
poboru wojskowego w Krakowie, na 1304 popiso
wych uznano za zdolnych tylko 110. Komisya wy
raziła niejednokrotnie zdanie co do ujemnego roz- 
wojn i degeneracyi młodzieży.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Kuryer poranny donosi: Polemika o 
Sienkiewicza przeszła na tory osobiste między re- 
dakcyą Głosu i znanym publicystą p. W ł' Rab
skim. Spór z łamów pisma przyjął formę czynną. 
Sprawa rozegrała się onegdaj w cukierni Toura na 
Krakowskiem Przedmieściu. W pokoju dla palą- 
cyoh o godzinie 6 popoł !niu przy dużym stole 
siedział literacki kierownik Głosu J .  Wł. Dawid 
w towarzystwie powieściopisarza Artura Gruszec
kiego. W tym czasie do cukierni weszli współpra
cownicy Kury era Warszawskiego pp. Władysław 
Rabski i W. Zalewski. Po chwilowej rozmowie 
przy bnfecie pp. Rabski i Zalew aki weszli do sali 
obok i wtedy p. Rabski znieważył czynnie p Da
wida. Gdy p, Dawid powstał z miejsca, p. Rabski 
ze słowami „jestem Rabski** cofnął się do pokoju 
bufetowego. P. Dawid schwycił kij od gazet, wy
biegł za p. Babskim i przy drzwiach uderzył go, 
przyczem rączka kija pękła, na Co [ Rabski od- 
powiadzisł snów uderzeniami laski N ą tern zajście 
się skończyło. P. Rabski wyszedł s cukierni, p. 
Dawid zaś powrócił na swe miejsce przy stolika. 
Charakterystycznym jest jeszcze pewien szczegół: 
Oto przy płacenia kelner zażądał prócz należyto 
ści za kawę, niszczenia 60 kop. sa połamany kij 
od gazet. P. Dawid zgod: 1 się na zapłatę z wa- 
runkiem pokwitowania, w jakich okolicznościach 
kij zcatał połamany. Kelner ndał się do właścicie
la enkierni p. Strzeżkowskiego po kwit żądany, 
ten jednak wydania kwitu odmówił i zrzekł się 
odszkodowania.

Ostatnie wiadomości.
Petersburski korespondent Dziennika pozn. 

donosi, że gen.-gubernator warszawski Gzertkow 
otrzyma tytuł hrabiowski i wysoki trd e r, poczem 
w krótkim czasie ustąpi. Przepuszczają, że rządy 
tymczasowe objąłby genersł Puzyrewski, przy po 
mocy Podgorodnikowa dla spraw cywilnych i 
Fullona dla spraw policyjnych (P~zed kilku dnia
mi notowaliśmy doniesienie o bliskiem ustąpieniu 
Czertkowa. Przyp Red.)

Telegramy i teiefopematy,
K o ło  polskie.

WiedeA 22 kwietnia. Po zamknięciu po
siedzenia Izby odbyło wczoraj Koło polskie po
siedzenie w celu zredagowania kondolencyi do 
rodziny zmarłego ks. E. Sanguszki.

R ada państwa.
WiedeA 22 kwietnia. Pod koniec wczo

rajszego posi lżenia Izby posłów poruszoną zo
stała raz jeszcze spraw a i n t e r p e l a c y *  D a 
s z y ń s k i e g o .

P. Eugeniusz Abrahamowicz w zapy aniu 
do prezydenta podniósł, iż Koło polskie życzy 
sobie, aby zapowiedziane w mowie p. Koerbera, 
wygłoszonej jako odpowiedź na interpelacyę p. 
Daszyńskiego, dochodzenia były gruntownie i 
szybko przeprowadzone i by rezultat tych do
chodzeń przedłożono Izbie (potakiwania na ła 
wach polskich).

Pos<ł Daszyński — mówił dalej Eugeniusz 
Abrahamowicz — nie zadowolił się odpowiedzią 
prezydenta gabinetu, tak samo, jąk  nie zadowo
lił się wyrokiem, jaki na niego wydał jego ro- 
dzonv brat z powodu zachowania się jego w tej 
sprawie, ba na\. ń  a żył p. Daszyński tej sposob
ności, aby na Koło polskie miotać obelgi, przy
czem pomagali mu p. Perneratorfer i jeszcze 
inny jakiś poseł z jego partyi.

P. Schuhmeier woła: Musi pan uam już 
na to pozwolić, abyśmy czynili tu wykrzykniki.

Głosy na ławach polskich: Spokój!
P. Pernerstorfer: Można przecież czynić 

wykrzykniki.
P. Rug. Abrahamowicz: Aie nie grubiań- 

stwa. Wykrzykniki nie równają się obelgom
P. Pernerstorfer: Przecież on nie powie

dział żadnej obelgi.
P. Eug. Abraham owicz: Ale pan sam rzu

całeś obelgi.
P. Pernerstorfer: Będę czyiił wykrzykniki 

póty, póki będę zasiadał w tej Izbie.
P. Eug. Abrahamowicz: Prezydent Izby 

niestety na te obelgi nie reagował i nie zrobił 
użytku z przysługującego mu na podstawie regu
laminu prawa. Zapytuję przeto p. prezydenta 
Izby, jak to zachowanie się swoje usprawiedliwi. 
(Okiaski na ławach polskich).

P. Pernerstorfer oświadczył, iż musi prze- 
dewszys.L.em odeprzeć nauui, udzielone przez 
p. Abrahamowicza jemu i posłowi Daszyńskiemu. 
Wiemy zupełnie dobrze, co marny czynić i po
kładamy właśnie naszą dumę w tern, że nie czy
nimy tak, ja k  ta część szlachty, którąśmy zaata
kowali. Jest to praktyka, przy której pozostanie
my. Jeżeli p. Abrahamowicz nie ma w sobie 
tyle poczucia godności Izby, aby zrozumieć, ie  
prezydent ministrów dał swą mową całej Izbie 
policzek, ponieważ ośmielił się odegrać rolę cen 
zora moralności i wypowiadać swe zapatrywania 
na moralność. Mówił tak z polecenia Koła pol
skiego, któremu musi ulegać, gdyż potrzebuje 
jego głosów. Stwierdzam zresztą, że w odpo
wiedzi p, Koerbera, wszystkie przytoczone w in- 
terpelacyi p. Daszyńskiego punkty, zostały po
twierdzone. Tego rie  macie prawa zatuszować; 

-a ponieważ mnie sprowokowaliście, to chociaż 
nie jest moim zwyczajem żądać przywołania ko
goś do porządku, to jednak muszę wystosować/ 
do prezydenta Izby zapytanie, dlaczego nie miał 
tej odwagi, którą m ają inni mężowie, piastujący) 
godność prezydenta Izby i strzegąc godność tej| 
Izby, nie przywołał prezydenta gabinetu do po
rządku.

P. Daszyński: W ten sam sposób, w jaki 
starano się przytoczone przezemnie fakta zatu
szować sztuczkami teatralnemi, przez przywołanie 
cienia dawno zmarłej usoby, tak tam o Koło pol
skie chce się teraz zadowolić zw/kłym frazesem 
oburzenm, które podyktowało prezydentowi gabi 
netu. Czy przystoi, _hy namiestnik chodził po 
kraju i szukał, czyby przy jakiej sposobności nie 
mógł tanio nabyć jakiego obrazu?

Przewodniczący dr. Żaczek przerywa 
prosi posła, aby ograniczył się tyuco do za-: 
pytania. I

P. Daszyński Prezydent gabinetu w odpo
wiedzi swej potwierdził, że starosta wyjął nie
które listy, a  nie mógł przecież bez wyraźnego 
rozkazu namiestnika mieszać się w sprawy jego 
rodziny. W  walce przeciw innie nie wzdrygnięto 
się nawet przed podjudzaniem przeciw mnie brata 
mego, który zajmuje stanowisko zawisłe i czynić 
musi lo, co mu zgóry nakażą.

Przewodniczący dr. Żaczek prosi mówcę, 
aby ograniczył się tylko do zapytania do prezy 
denta, gdyż inaczej będzie mu musiał ode
brać głos.

P. Daszyński: Prasa szlachty twierdzi, że 
nieprawdą jest, jakoby zmarły był szpiegiem woj 
skowym. P. K oerber natomiast w odpowiedzi 
owej zaznaczył, że wojskowość musiała zabrać* 
pewne listy u Tuczyńskiego, gdyż w grze były 
ważne sprawy wojskowe. U kogo? U człowieka 
prywa.nego? i w jakie; mierze? Lecz p. Koerbe 
odpowiadając na interpelacyę, uczynił jeszcze 
więcej, oto ukorzył się przed władzą Koła poi 
skiego, którego 65 gtósów potrzebuje jak  życia i 
zapuścił się w cenzu/owanie formy interperlacyi
0 której br. Vetter powiedział, że jest objekty- 
wną. W formie o wiele brutalniejszej, aniżeli 
u nas, wczoraj w sejmie dolnp-austryackim sta 
nęła cała większość sejmowa prze iw namiestni

kow i, który ujął się tylko za wysokim urzędni
kiem  i wołała d j namiestnik* nie zapominaj 
[an , że stoisz przed wybranymi przez lud posła- 

tmi. Tak samo powinniśmy zawołać do dr. Koer- 
■bera: to nie należy do twego urzędu, nie po 
to tu jesteś, możesz być dumny na swe or
dery i odznaki, możesz szczycić się zaufaniem 
korony ..

Przewodniczący p. Żaczek przerywa mówcy
1 oświadcza, że jeśli nie ograniczy się do zapyta
nia, to głos mu odbierze.

P. Daszyński kończy i powtarza zapytanie, 
jakie do prezydenta Izby wystosował p. Per- 
nerstorfe .

Następne posiedzenie Izby we wtorek d. 28 
bm. z następującym porządkiem dziennym: 1. 
sprawozdanie komisyi regulaminowej co do wnio
sków w sprawie zmiany regulaminu Izby; 2. 
sprawozdanie komisyi budżetowej o przedłoże
niu rządowem w sprawie zniesienia kaucyj służ
bowych.

WiedeA 22 k^ein ia . (Teł. pryw.) Poseł , 
Baza wystosował do w s z y s t k i c h  s ł o w i a ń - i  
s k i c h  k l u b ó w  w radzie państwa pismo, 
w którem związki te zaprasza do wspólnej akcyi, 
aby nrnwy w językach słowiańskich wygłaszane 
w Izbie posłów były w protokole stenograficznym. 
wydruKOwane

Sytuaeya.
WiedeA 22 kwietnia. Klub wszechnic - 

miecki uchwalił prowadzić obstrukcyę przeciwko 
zmianie regulaminu, gdy ta  spraw a stanie na 
porządku dziennym (tj. we wtorek).

W czoraj wieczorem odbyły się tu liczne 
zgromadzenia robotnicze, na których występo
wano przeciw przedłożeniu zgubnemu i grożące
mu wskutek nowych cel podłażeniu środków 
żywności. Kilku posłów socyaliśl.ycznych oświad
czyło, że fiocyaliści uchwalili we wtorek prow a
dzić obstrukcyę podczas obrad nad zmianą re 
gulaminu. Na wszystkich zgromadzeniach uchwa
lono rezolucye w tym duchu.

Kom lsye.
WiedeA 22 kwietnia. Komisya u g o 

d o w a  rozpoczęła dziś dyskusyę nad artykułem 
n;er-wszym Związku ełowo-handlowego. Poseł 
Lecher oświadczył, że mimo zupełnie zmienionej! 
politycznej sytuacyi będzie tak, jak w r. 1898 
głosował przeciw ugodzie, ponieważ zwłaszcz1 
nowa klauzula lojalności, która sankeyonuje 
nieprzyjazną Austryi polityaę przemysłową Wę
gier, pogarsza tylko ugodę Badeniego. Po prze
mówieniu K aftana posiedzenie przerwane.

W  komisyi c ł o w e j ukończył poseł Holb- 
lein swój referat, nad którym rozwinęła się na
stępnie dyakusya.

WiedeA 22 kwietnia. (Teł. pryw.) Stron
nictwa opozycyjne stara ją  się wszelkiemi siłami 
opóźnić prace w komisyi dla ugody węgierskiej, 
komisyi cłowej i w komisyi dla reformy regli 
laminu izbowego — do czasu, aż między temi 
stronnictwami a  prezydentem ministrów nie ułożą 
się stosunki.

Sejm  węgierski.
Budapeszt 22 kwietnia. Między wniesio- 

nemi na dzisiejszem posiedzeniu sejmu interpela- 
cyami znajduje się in‘erpelacya posła Visontaya 
w sprawie położenia węgierskich robotników w 
Galicy i.

Izba przeszła do porządku dziennego tj. do 
dalszej dyakusyi nad prowizoryum budżetowem.

Poseł Bakonyi zaatakował w ostrych sło
wach prezydenta ministrów, że dotychczas nie 
złożył oświadczenia, ani nie zabierał w dyskusyi; 
głosu. Następnie uzasadniał mówca stanowisko J 
obstrukcyę partyi niezawisłej przeciw prow zo- 
ryum budżetowem.

Dym isya Prinettiego.
Bzym 22 kwietnia. Agencya Stefaniego 

donosi że król przyjął dymisyę m inistra spraw 
zagranicznych Prinettiego.

Bzym 22 kwietnia. Król nadał Prinettie- 
mu wysoki order. Patrie donosi, że otrzyma on 
tytuł markiza. Dzienniki podają, że ministrem 
spraw zagranicznych zostanie minister mary
narki Morine a ministrem marynarki Bettolo.

Przed  1  m aja w Bosyi.
Buraki w 22 kwietnia. (Tel. pryw.) Naprzód 

ogłasza tajny wojskowy dokument rosyjski, za
rządzający rozległe przygotowania władz rosyj
skich na wypadek demonstracyj robotniczych. 
Tokument ten dotyczy Wilna. Prawdopodobnie 
takie same instrukeye otrzymało wojsko w innych 

Ipunkt* ch K rólestw a, Litwy i Rosyi. Dokument 
ten, datowany 16 (29) marca, & podpisany przez 
naczelnika sztabu, pułkownika Streniruchowa, 
przepisuje, że w razie zaburzeń miasto podzielone 
będzie na 3 rewiry i ustanawia już z góry na
czelników tych rewirów. W każdym rewirze znrj- 
dować się będzie w koszarach pluton, gotowy do 
wymarszu na żądanie gubernatora, lub polic
majstra. Pluton powołany natychm iast zastąpiony 
być wioien świeżym plutonem. W razie zaburzeń 
poważniejszych m a być nadto obsadzone wojskiem 
8 punktów na i.licach miasta.

W a isa  antlko£ciełna 
we Francyi.

Lesneren (w dep. Finistśre) 22 kwietnia 
Mieszkańcy kilku miejscowość, tutejszego okręgu 
postanowili przeszkodzić zapowiedzią lemu na 
piątek wypędzeniu zakonników klasztoru Bene
dyktynów i innych. Przygotowują wielką demon- 
stracyę.

Macedonia. 
Kom tantynopol 22 kwietnia. W ku tu  

miejscowościach przyszło do walk pomiędzy ban
dami bułgarskiemi a wojskiem tureckiem które 
nieprzyjaciół rozbiło.

Kenitantynopol 22 kwietnia. Według 
doniesienia ze Skutari zmarł jeden z sędziów 
zranionych wystrzałami z rewolweru przez Al- 

jbańczyka.
B «jg r d 22 kwietnia. Wiadomość buda

peszteńskiej gazety o rzekomem odkryciu sprzy- 
siężenia wojskowego w Serbii, jest wymysłem.

Badryt 22 kwietnia. Z Tangeru telegra
fują, że cofnięto już rozkaz opuszczenia Fezu, 
wydany zagranicznym poddanym.

Sidi-Bel-Abbea (w franc. Algierze) d. 
22 kwietnia. Szczep Sahara proklamował świętą 
wojnę.

fiyrahuzy 22 kwietnia. K ról angielski 
Edward odjechał na swym yachcie do Neapelu.

Siangaj 22 kwietnia. Według wiadomości 
z Mukden, R osjanie opuścili to miasto w dniu 
l?  bm

Konstantynopol 22 kwietnia. Wiado- 
u.''ś?i, jakoby rosyjska fiota morza Czarnego 
była skoncentrowana koło Mikołaiowa i Seba-

1'stopola, są przesadzone. Rok rocznie o tym cza
sie odbywają się przygotowania do jesiennych 
ćw.ezeń, a także zebrało się wiele okrętów 

'.wskutek ukoń.zenia przewozu ro .yjskiego wojska 
-do Azyi wschodniej i wskutek zmniejszenia się 
obecnie przewozu meteryałów dla kolei man
dżurskiej.

TL rynków towarowych.
Bank rolni esy we JLwowie ioia 22  kwietnii 

Ceny aa S0 :ilogramóv looc Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7*75 do 7'90, pasenioa nowa 7 60 do 
7‘75, śyto gotowe 6‘Sst j o  6 60, na term. 6-—  do  j-20, 
owies obroesny got. 6*90 do 6S5, na terin. 5*80 io 6 00, 
j^ozmień past. 5 26 do 5 76, jąozmien browar_y 6 — 

a 6 50, rsepak nowy 8*50 do 9 00, lnianka —*— do 
— —, grooh pastewny 5'75 do 6 25, gr- -h do gi .tonrinii 
7 60 do 10-00, wyka 4*50 do 6*75, bobik 5*50 do 5'75, 
breocka 6 25 Jo 660, knkoradaa nowa 5 60 de 6 00, stara 
0*— do ‘0—, chmiel aa 56 kilo —■— do —-— koniosyna 
ese -on- 70*— do 86*—, biała 60'— do 90 —, szwedzka 
60* -  do 90'—, tymotka 35*— do 10—

Spirytus looo sa 60 lit. gotowy 16 50 do 16-75, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 9’25 do 9*71>

Przy słabszej podaiy, oeny pszenicy i żyta wyk..- 
zoją małą zwyikę,'jednak więcej lokalną. Inne produkta 
bez zmiany. Jedynie spirytus ten daje zwyikowa ,

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

Kra ów 21 kwietni—
Z powodu świąt izraelskich w handla zboiowyn 

od dwóch tygodni żadnego nie b” io ruchu. Temperatur) 
prąwie w et tej Europie spadła uiiąj zera i ziemia pnosi 
parą dni pokryta była śniegiem. Według dotyohczasr 
wyoh “P11 rozdań szkody w zasiewach nie są wieixi.> ,S 
j„k dotąd, na ceny zboża bardzo mało oddziałały. Wp: -j 
ę dsie właśoioiele stawiają wyższe żądania, a usposobię

nie się wzmocniło, jednak chęć kupna nie zwiększyła się 
tak dal. ee, a zwyżk oen pssenioy . ży— wynosi zale
dwie 10 do 15 halerzy. Ceny jęczmienia woale się nie 
poprawiły.

Płacono: pszenice nową od 7 90 uo 8*40 koron 
czerw, od 7‘85 do 8-35 kor., żółtą od 7*85 do 8'80 ko
ron, żyto kraj. 6'85 do 7 30 k., jęczmień browar, od 6 75 
do 7*— koron, na kaszę od 6*80 do 3*70 koron, owies 
6-— do 6*40 Jron, rzepak od —*— do —•— kc on, ko
nie* czerwony —■— do —•— koron, białj — •— do —*— 
koron, kukurudza —■— koron, wszystko za 50 kilogr.

Bank galicyjski dla handlu \ przemysłu.
W iAdelk dnia 22 kwietnia. Kurs w kor. i po 53 

k!(jrj Notowano: pszenica isa ak 8*60 do _*9C, Eyto 
słowcokie 7*15 do 730. jęczmień morawski 7-25 do 8*35, 
knkurudza węgierska o*40 do 6*65, owies węgierski 6*86 
do 6-55 rzeoait 10 25 do 11*75, rsepak na sierpień- 
wrzefień —j—, olej rzepakowy iw styozeń-kwieoień 
—•— do — .

Uflcosobioiiie: — 
fif-in: powietrza: pięknie.

B u d a p e n t  dnia 22 kwietnia. Kurs w kor. i po 
:bC kiprr. Notowano pszenicę na wieoień 7-88 do 7*89 
jna Łaj 7-64 do 7*6b, na „ażdziemik 7 44 do 7*45, żyt*
' ł  kwiecie.) 6 82 do 6 83, na październik 6*46 do 644, 
i owies na kwiecień 6*04, ir. 6*05. na październik 5*52 io 
,5*64, kuRoriK :a na maj 6 02 do 6-08, kukurud*a na li- ‘ 
•piec 6*09 do 6*10, rz*p-!’: n • sierpień 12-80 do 12*40.
I Oferty na pszenicę: nnerae.

C hęć kupna stabw 
bsposobienie: spokojne.
Star powietrza : pięscitt.
Wiedeń 22 kwietnia. Oukier (spopojnie 22-65 do 

—*—. Nafta galicyjska —*— do — . Spirytus 4080

Dział ekonomiczny.
p  Związek TaDrykantÓW. Pier -sze walne Zgro

madzenie „Centralnego związku galicyjskiego prze
mysłu fabrycznego*1, odbyto się wczoraj popołudnia 
w sali izby handlowej w obecności 30 członków. 
To nowo założone towarzystwo, któro wczoraj roz
poczęło swój żywot, postawiło sobie wedle brzmie
nia statutu za cel prz< trzeganie wspólnych intern 
sów przemysłu krajowego, a prtedewszystkierr 
systematyczne ropi zentowanie wszelkiego rodzaju 
przemysłu fabrycznego, spełnianie wobec swoich 
członków funkcyi organu doradczego i regałowa* 
kwesty i r< botmezej. Dążyć będzie dalej towarzy
stwo do stworzenia, względnie podniesienia zbyta 
naszych wyrobów w kraju i zagranicą przer trw a
łe utrzymywanie stosunków w rozmaitych centrach 
handlowy 'h. dawać będzie związek inieyatywę do 
zakładania nowych względnie rozs: e zania już 
istniejących przeds‘ębiorstw przemysłowych i za
bierać głos będzie w wszystkich kwestyach, ob
chodzących krajowy nasz handel i przemysł.

Zgromadzenie zagaił prezes komitetu założy
cieli p. Gotz-Okocimski, pocnem wybrany przewo
dniczącym zgromadzenia, przewodniczył ma aż do 
ogłoszenia wyboru prezesa związku. Prezes izbj 
handlowej p. Piepes-Poratyński, jako gospodarz 
lokalu, powitał zebranych i w obszemem przemó
wieniu purnszywszy u nóstwo upraw żywotnych, 
przyobiecał w imienin Izby, młodemu towarzystwu 
wszelkie poparcie. Z kolei p. Gdtz-Okocimski zdał 
sprawę z dotychczasowej czynności komisyi o rga
nizacyjnej związku i zarządził wybór prezesa to 
warzystwa, dwu wiceprezesów i 9 członków wy
działu Z wyborów wyszedł jako prezes ks. A n
d r z e j  L u b o m i r s k i  z Przeworska i sająwszy 
opróżnione przez p. Gotza prezydyalne miejsoe, 
podziękował za wybór i roztoczył króciutii pro- 
grair zamierzonej przezsń na tern stanowiska dzia
łalności, zdaniem: „słów mało — czynów więcej**. 
Jako zastępców prezesa, wybrano następnie p. J a 
na Gotza Ohocimsk ego z Okocima i p. Leopolda 
Byczewskiego ze Lwowa. Do wydziału wsszlr pp. 
Zieleniewski, Kolisoher dr. Jteozkowśkr, Gurgul. 
dr. hacker, Idban, Frenkel, Sohmidt i Adolf Li- 
lien. Na wniosek p. Grtzf. uchwalono pow.ykszyó 
liczbę wydziałowych do 12 i wybrano nimi sekre
tarzy trzech galic. Izb handlowych, tj. dra Steśło- 
wicza (Lwów), dra Benisa. (Kraków) i dra B ittla  
(Brody).

7, porząiku dziennego zmieniono § 18 statntn 
i w myśl wniosku p. Feldateina, przyjęto najniższą 
wkładkę roc .ną w wysokości 50 kor., najwyższą 
zaś 800 koron. Wydział ma rozpatrzyć, czy nic 
należałoby opłacającym większe wkładki, pnyznaó 
więcej głosów. Na tern zam&nięto obrady.

Z rynków pienlęinyeh.
Wfedeń dnia 22 kwietnia. Del G-*ety Naród. - 

wei"). zamknięcie gio dy p ijod.s. 2 mir. it 80 po puli. i 
nin. śb . ye austr, za kr fa od. 671*—, wę-y zakinSą kred 
720-—, jiglobai rc "!74-—. Dnionbanku 526*—, 
dla krajów koronnych 40P 50, Bankvara nu 484-75, Bo- 
denureditu 951—, Ga1 Banka hipot. 541— , kol . p t  L\- 
stwtwyoh 682 25, kolei poludniowni 43-5C, tram tri ja  i .  
— , B. —•—.. kole; Rlbentbal 135'—. kolei pńh.
5540. kolei i*xeruicwiecikioj 581-—, aloiu7  38V 59 Rirnn 
Murau a  481-—, praskiego towar*, żel. 1668 — , fabryki 
broni 854*—, tarockie tytoniowe 319 —, obliar. węg ia- 
der-nia. 99 40, rauta majowa ' n0'7 ', austr. renta koro ■ 
nowa 101 20 wąg. roebt koronow i 9 '45, 56-lot. listy ton , 
kredyt, r.iemsk. 98*75, 4-yrocnut, listy banca krajowego 
99'—, 41/,-procent, liaty t-ucu  krajów. 102*70, 4-prooent 
listy burku nipoteow ego 98*—, 4Y*-proo. L ity banku 
hipotecznego 101*60, 5-procent. listy banku hipotec. nogo 
112*- , 4-prooent. gal'’c. oblig. propiuac. 99 £3, 4-pr >' 
galic. j>oiycska kraj. t  r. 1893 9rl’33 t-procant. poły- 
aska m. L .‘ 0wa 96*85, osy tureckie 116 75, marki i 18*92, 
ruble 252'2li

v y s  22 kwietnia. J-ioi.la wiec; orna. Trzy pro 
c,-.. tio/a renta 98*40. Mąk i 38*6f

Frankfurt iw. itnia. Giełda wieczorna, a  - 
rtryaokie kredyty 222 ( 0 Kolej pa-stn owa —•—, Alpi • 

ny —‘—. Disc anto 189’X0. Laura — —.
Berlin 22 kwietnia. jJamknięcie giełd . Bankuc r 

austrvaokie 85*45 (podług hli cnia procentowego), Spi
rytus 44*60 Aostryackio kredyty —■— Dinc. Gommon- 
d-t,

Zn tę tubrykę Redakcya nie o d p o tia ia . 

K ancelaria adirokaźóir

Dr. Wincentego Bałabana i Dr. ż. Kogla
przeniesiona 

na nl. Kraszewskiego 1. 3 parter.

O św iad czen ie .
Oświadczam, że żadnych długó*v, zobowią

zań, ani oostalunków za p<kogo, choćby najbliż
szego płacić, ani przyjmować nie bęaę.

Helena JHocka-HysIowska.
Wiedeń 17. kNrietma 1903.

H O T E I GFKOPEJ8KI
(Albe.ta Szknw row )

Przyjechali do Lwowa dnia 22 kwietnia 1903. 
br. L. B. !_.<maun z Monasterza, S. Kopczyński ie 

[Zbaraża, H. Szatkowski z Krakowa, J .  Janiszsw- 
‘eki z Peczen „yna, K. Bartmań&u ze Spasa, A. 
Sohutz z Krakowa, J . Woigner z Konarówki, S. 

* Potworowski z Koropca, 8. Pilniąż*!: s Lipinki, 
3. Marmorosz z Kołomyi, S Seh i i  i 1. Enei* 

skel i Wiednia.

-z—

Fierwsza i i  aj. fabryka 
wyrobów z papieru, W .  H ie m o io w s k ie g o ,  L w ó w ,  Pi Bibułki ̂ cygaretowe itp.

Do nabycia w sklepia przy Pl<tcn W aryseU m  1. 8 , 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowu 
n& prow incyi .Cenniki i wzory wysyła się odwrotsie.
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O p o w ie ść  m u z n l i  .a f lib s .

(C iąg  dalszy).

— Nureddin kochał c  nie jednak... — przer
wała Emine, zamierającym g! sem.

Szeik-ul-Islam odwrócił głowę, aby nie w i
dzieć oczu, pełnych trwogi i smutku, które zanu
rzały się w jego źrenicach.

— Nie skarż się, córko — -rzekł z nieprze
braną słodyczą. — Nie zapominaj, żeś zabiła je
dynego człowieka, który cię kochał prawdziwie.

Emine wypuściła z  rąk eurtu, która rozcią
gnęła się u jej stóp, jak świetny kobierzec u pod
nóża grobu Proroka. Stała blada w swej purpu
rowej szacie, tylko odblask materyi oblewał jakby 
krwią jej twarz i szyję.

— Zabiłam go, aby ocalić tego, którcgom 
kochał) ; jego krew spływa na mnie...

I  raptownie zdjął ją strach.
— Oj& M  Ojcze! —  zawołała wioli im głoj -a
Chwycił ją  w ramiona.

— Żałuję mojej zbrodni, żałuję zmarnowa
nego życia! —  szeptała.

— Córko! — przerwał jej Szeik poważnie. 
— Żal jest bladym kwiatem, rosnącym na gru
zach... Dwaj mężczyźni, których kochałaś tak 
bardzo, woleli od ciebie córki ludu, Instynkt ko
biecy jest jedynym drogowskazem życia tych 
prostych istot, to może tajemnica ich uroku. Gdy 
kobieta uczy się dużo, tern samem tkaci prawo 
do miłości. Ibrahim żył dla swej wiary, dla swej 
ojczyzny i dla ciebie. Strąciłaś go w cienie wie
cznej nocy, wszedł w nie, szepcąc -twe unię. Ty 
teraz idź do Mekki, szlakiem ubogich, idź uko
rzyć się przed grobem Proroka.

— Jestem  przeklęta! —  zawołała Emmę, 
czując całe brzemię swych grzechów i strat nie
powetowanych. •— Jakże m ogłim  sądzić, że ist
nieje szczęście po' za i brębem .poszanowania w ia- 
ry, kraju i rasy przodków?...

— Za karę udasz się do grobu Proroka — 
rzekł — dostaniesz tam talizman, który uczyni 
twego męża niezwyciężonym. Na czele twego or
szaku postawię brata twej ofiary, Ali-beja, który 
już trzykrotnie odbywał pielgrzymkę do Mekki. 
Fatma towarzyszyć ci będzie wraz z dwiema nie
wolnicami.

Emine chciała coś powiedzieć, ale jej 
przerwał:

— Naucz się milczeć —  rzeki — i w ci
chości serca spełniać obow ązki prawowiernej 
muzułmanki. Idź do Mekki, dc Hedżaz, módl eię 
za Islam, za twego władcę, za twego męża, który 
dowodzi jedną z armij padyszacha, ale przede- 
rszystklem módl się za wszystkich cierpiących i 

nieszczęśliwych. Muzułmanie i chrześcijanie są 
zarówno godni współczuoia. Gdybyś tu pozostała, 
utraciłabyś rozum. Ten oto list oddasz szeikowi 
Sadullah, on w zamian wręczy ci talizman, który 
będzie strzegł twego męża.

Przyciągnął ją do siebie i ucałował serde
cznie. Emine podniosła na niego oczy łzami zro 
szone, lecz jak słońce przez mgłę, przebłyskiwało
w nich światło nadziei.

* **
Emine miała wyruszyć do Hedżaz w przed 

ilzień, w którym Nureddin wyruszał do Tessalii.
Generał prosił Szeika-ul-Islam, aby siostrze

nicę od tej pielgrzymki powstrzymał, ale starzec 
odpowiedział, że jej zdrowie potrzebuje zmiany 
klimatu. Nie chciał doprowadzać do objaśnień w 
chwili, gdy Nureddin potrzebował całej zimnej 
krwi dla kierowania wojskiem.

Na niebie srożyła się burza; chmury prze- 
łaty wały jak spłoszone stado kóz, wiatr łamał 
drzewa, rwał gałęzie, jak zrozpaczona kobieta 
rwie sobie włosy.

Emine, opuszczając harem, przytuliła się do 
matki, która ją Wiodła ku wielkim drzwiom weho* 
dowym. Ali-bej z orszakiem oczekiwał w milcze
niu na siostrzenicę Szeika-ul Islam.

— A raba*)  już gotowa, trzeba ruszać mi
mo niepogody — oświadczył, wobec strachu je
dnej z niewolnic.

Tknięta przeczuciem, źe jej ciało, to wątfe 
powłoka dzielnej duszy, nie wytrzyma trudów 
pielgrzymki, Emine tuliła się do matki coraz ser
deczniej. Jak dziecię, szeptała słowa, na które 
Hanem-effendi zdawała się nie zważać.

— Za chwilę n ebo przestanie płakać — 
m ówiła -*• Odwagi, córko, o d w ; g i !

Pocałowała ją w czoło i popchnęła ku 
drzwiom otwartym, a zwracając się ku nie
wolnicom, wzywającym dla niej błogosławień
stwa, rzekła;

—- Emme-hanem była jądrem mej duszy; 
europejska cywilizacya wydarła ją z pod moich

*) Powóz.

wpływów, aby ją nieszczęśliwą uczynk Czuwaj
cie nad waszemi dziećmi, czuwajcie I...

* **
Już od tygodnia Leila krążyła tokeia jjai 

chcąc dojrzeć Emilię. Ośmieliła aię bawet zapy
tać stróża telamlekm, czy ona istotnie w yr a do 
Hedżaz.

— Precz z mojej obecności, psiu córko l — 
zawołał oburzony.

Od owego dnia siadała na kamieniu opo
dal drzwi wchodowych i czekała cierpliwie.

Ujrzawszy Emine, idącą ku aro&Mfy jęryrała 
się szybko, wyciągnęła dłonie w stronę Stambuł) 
i wielkim głosem zaw ołała:

— Nie odjeżdżaj 1 Pozostań wśród n i. Idź 
ze mną w góry, powietrze tam pac*»n«e^ Naaze 
dwie dusze złączą się znowu.

Ali-bej, oburzony, iż kobieta upadła prze
mawia do siostrzenicy Szeika, rzucił w n;ą ka
mieniem.

— Precz stąd, nierządnico 1 Czemu wraz 
z deszczem spadłaś z gór na doliny?...

— Um ilknij! —  przerwała mu Emine — 
nmilknij. Ona mnie kocha i może chee mi życie  
ocalić po raz wtóry.

* .  * (C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 3  *t. od wyrazu. Oo sprzedania

J E K e
eh'ń«ko- osyjska, ibiór majowy, świaśt 
Souebong I. złr. S-75, II. Kir. i  —. Okru
chy- aajleji »e zfc. Iv5. O kułby drobne.: 
złr. I  SO za .aut.

M a j ą t e k  z i e m s k i  B l a ł e g k t i .  
Z P r z y l e g ł o f i c i a m l ,  pow iat Złoczów, 
.tacy a  ko le jow a Z borów , o b szar przef cło 
1450 m ordów  z czego  łąk  o k c ło  id o , łasa 
40O. W  iesie sta ro d rzew  dębow y p rz e d s ta -

i/Kapralik-
z y o z n t ;• .M u i j r a f ó ? . .  t t f u ić k i

D w ói Ł a p sz y n  Pr/,c lący.["w ia znaczny k ap ita ł. Bliższy :h  wyjaśnień
■ ■■ . . . ■ ■ ,udzieli Z a r z ą d  d ó b r  jffeM w iu

Lwów, poiecr, wen?; 
:i« iastrusfC-Trla t<v:

p o c z t a  R z e s z ó w . 9014

Oo wydzierżawienia
F a l i  lS . ." k  w  p o . . .z d e  Z loczow skim . O b 
sz a r o k o ło  500 m orgów . urodzajnej ro li i 
180 m orgów  łyk

Z głoszenia p o d  adresem  N o s A w k a ,  
p o cz ta  R - t J Z Ó W .  901S

ni

h2Z~'Z'.-.W.L'r.]

D | . o . A i i | .  z fab ryk  D u rk o p p  & Oom p, 
n U w C I J  i C less P less in g  w  G raou , 
w szelk ie p rz y b o ry  d la ko larzy , w a rs ta t re 
p e ra c y in y . R a k ie ty , p i łk i  i s ia tk i do T en- 
a isa  po leca  najtan ie j W. Ł u k a .- iio w ic z , 
w e L w ow ie, ul. A k a d e m ic k a  26. C enn ik i 
g n t i a .  120

Chemiczny Za*, aa
m ęskich ,

czyszcze
n ia  i o d 

nawiania u b io ró 1 m ęsk ich , L w ów , p lac  
B e rn a rd y ń sk i 10. S trnszk iew icz . 124

Franc. Kwaśniewski L."tw
H alic  . 1 5 ,  p o leca  sw ój sk ła d  w yrobów  
z ło ty ch  i sreb rn y ch . U sk u te c z n ia  się w szel
k ie  zam. n y  1 n ap raw y  w oznaczonym  cza
s i e  p o  cenach  m ożliw ie  n ajn iższych . 125

P '  - i n o  słu ż ąca  z do b rem i św iadeccwa- 
1 / C l l l l i M i  m i podejm ie  sic co p o d  rękę 
p rzy jdzie , L w ów , u l. L en arto w icza  16. 126

n U H ł 9 P U 1 t C 7  b ie S*y * p rak tyczny  
■ w J f O l t 11 j j l  w piśm ie p o s r -k n jc  
posady przy  urzędzie od 15 bns. lu b  od  
I  m aja  b i A d res : W . A . K ro sn o . 119

Lpr. 192|903.

9013

Prezydjum Magistratu król. stoł. miasta Lwowa rozpi- 
,uje niniejszem konkurs na dwie posady asystentów wete 
ryMaryjnych w X. randze etatu służby miejskiej z płacą ro- 
ciiią 2 200 koron, dodatkiem aktywalnym 480 k. i prawem 
do dwóch dod-uków czteroletu!ch po 200 k. rocznie.'

Kandydaci do powyższych posad winni wrieść należy 
cie lidokumentowane i ostemplowane podania do Prezydyum 
Magistratu w terminie do «£i m a j a  1 0 0 3 , wykazać, że 
są obywatelami państwa austryackiego, że me przekroczyli 
40 ruku życia, oraz dołączyć dyplom na lekarza weteryna 
ryjneg i świadectwo z weteryjaryjnego egząminu fizyka 
ftk i Kgo.

Posady powyższe nadane zostaną na ra. ie prowizory- 
cziiie, a sUbilizacya będzie mogła nastąpić po roku.

Lwów, 10 kwietnia 1908.

D * t e r * a w a
o obszarze 750 m or. d o sk o n a łe j pszennej 
gleby z 2-rnn fo lw arkam i, z odpow iedn im i 
b u d ynkam i w b ard zo  dobrym  stan ie , z go
rz e ln ią  p a ro w ą  o k o n ty n g en c ie  9 I5  HI. 
j e s t  p o d  k o rzystnem i w aru n k am i do w zię
c ia  o d  I  lip ca  1903 lu b  w cześniej n a  la t 
9— 12 I n .  tta rz  w ed łu g  oszacow ania  do 
nabyc.a. B liższej w iadom ości udzieli :

Lwowska Izba załatwień,
p l a c  D ą b r o w s k i e g o  1. S .

I Przesadza kwiaty
w  m ieszkaniach, Bcząc do  5 w azo n ó t po, 
60  h . w azon , n - i  5 do 10 w azonów  po  
40  h .,  nad 10 do  20 w azonów  p o  20 h a l. 

(siem ię i w azony  o sobno  się wlicza) 
■ l lu t  U e t m r l s k r  L 8 .  

C n ą d s a  t e ż  o g r o d y  i  o g r ó d k i.

P 3GUŁ&S- BLAN.CARD’A
.v/. Jan vą z r /..i z .\ x /nz%r/ ;  \ xvj i  )

P ó T w r E R i i z n s s  l - i : z  t-.z. a  ) i i  S l K r y C l i A  w  i - a  i% i  a  . i
■ i . - t; i- a  ' k  • i-i v. D i i .c C io z c o .  W i h d o i i - w i i . t o s c i ,  > : - a a  v iC i c e r y ,  -,v f t y -  " 

I.:: i c* n  t*j w L y  ; j  f .t: yz:i: m w .,/v  ■ i k , i 1. o . ,  h ■ : ■ .-'.'.rio  ®
-’ t  ■: u . . i u i i c .  , 'i-  i . i s r  .: w  .'/• a  r r i .  ■.-Ac.! ?
%  I' i . -  B U .1. M C A  !'•' *  g - .  < C .  ru -i

;i- O  Cl e  CJ> (S ft." B i f  SS b  u- i;i :C Sr ?  - i  S: *  f  *i ■* t  rt
We Lwowie: w aptekach PP. Miholascha i Sp., Wiewiorskiego i Ruekera.

W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i kedyka. 3100

K an ce la ria  adwokata

D r .  U i n c e n t e g o  S a ł a b a n a ,

we Lwow ie, ni. Kraszewskiego 1. 3 ,
w z y w a  n ie z n a n y c h  z  m ie j s c a  p o b y tu :

D r. B aczyńskiego K lem ensa,
Bngnę A n to n ieg o ,
B e linę  K aro la ,
B o rkow ską K az im ierę ,
B rhcknera  A lb e rta ,
CzerKavsi A p o lo n ią ,
F ra n k la  M enkesa,
G odlew skich  Izabelę  i  L u d w ik a .
H a lle ra  H en ry k a ,
H ołyńsk iego  ks. O tto n a ,
H o d y j B azylego J a  
Ja strzęb sk i ;J0  Józefa ,
K isz k o w sk ą  M aryą,
K u im ę  Stefana,
K leina  Józefa,
W ło d z p  k ą  M alw inę (w zględr M elaaią), 
Lewickie,, A n to n ieg o ,
L eszczyńskiego Ja n a ,
Ł nkasiew iczów  F ra n c iszk a  i A n to n in ę , 
M icha*' W o jc iech a ,

N ow akow sk iego  A u g u sta , 
O rlew icza L eona,
P a llin g e ra  Jan a ,
P iro ż ek  Tom asza,
P ie rzcb a łę  K lem ensa,
P h il ip p a  P io tra ,
R a w e rtę  K aro la ,
R e ic h a id a  A dolfa ,
F u tk o w sk ie g o  Ja n a ,
R o ssig n io n a  F ra n c iszk a  A lfred a , 
S chn lko f Scheindłę ,
S chuppe F ranc iszk a  
Schim ę K a ro la ,
S obańsk iego  Jan u sza , 
Szczepańską H elenę,

V e ita  Pacali T eresę ,
W iśn iew skę M aryą,
W ik to ro w ą  L eo p o ld y n ę , 
W o ło sz y ń sk a  B arbarę ,
Zagórskę Elżbietę,

B a l s a m
wystarczy polać na gorącą kuchnię, ło] g lnb żelazko, 
aby wywiązaaą skutkiem ulatniania balsamiczną, obfitą 
w iywi-.ę aromatyczną parę otrzymać, zwłaszcza w poko
jach chorych i w mi szkaniaeh orzeźwiające, dezynfekcyj
ne oczyszczone i woniejące powietrze. Potrzeba zważać na 
zieloną markę ochronną z zakonnicą. 12 małych lab 6 
podwójnych flaszek franco i bez daJzzych ’ sztów kosz
tuje 4 kor. Zam wienia należy wprost wytrać do Apte
karza Thierry (Adolf) Limited Apteka pod Aniołem 

stróżem w Pregradzte pod Rohltzeh-Sanerbrunn. 
Główny skład d)a Galicyi w aptece Zygmunta Rnokera we Lwowie.

fiL:"- Qi .1

Nowarskiego Kazimierza,
przedtem we Lwowie zamieszkałych, óy we własnym interesie w celu 
wywindykowania należącego się ira aw n tu podatkowego w wyż w y
mienionej kancelaryi się zgłosili.

iaroia i  mery kańska
8669 p r z y  u U c y  T r z e c i e g o  i f ą j a  1. 1 1  w e  L w o w i e .

C o d z ie n n ie  k o n c e r t  muzyki w ojskow ej. — P o czą tek  o  godzin ie  9 w ieczór!

HIEOMYLNY ŚRODEK
dlrt szybkiego uleczf K A f A F f t f t 0

G R Y P Y  t R ^ I T M C Y I  P I E R S I O W I  G , , | t  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C W  C H

w  P z R T Ż O  — 3 t ,  U l ic e .  S e l r w e n y .  
W K ra k o w i,  w Aptekach P. P. W . REDYKA. W IB Z N IEW SK IEdC  

r L n o w i .  Aptekach P. P. M1KOŁASCHA, W E W IO R S K IE dO .
30Q6 1 R U C K E R A

P o le  ,_r" aż do  o d w o łan ia

t a n i e  M A R M O L A D Y
opłacona p o cz ta  a lbo  kolej przy o db io rze  

najm niej 5 k i l o :
M orelow e, m alinow i w iśniow e, porzeczko
w e, g łogow e p o  68 h a l. Poziom kow e 80 h., 
P om arańczow e, M alinow e, B .zoskw in iow e 
65 h ., M a rm olada  z ja b łe k  38 h., A n a n a 
sow a 80 h., ze Ś liw ek  'p rz e ta r te  o cukrzone 
p o w id ła  34 h ., K om po t z borów k 50 hal 
za p ó ł  k lg . n e tto  w 5-k ilow ych  szaflic_k ich. 
W  puszkach  o k o ło  1-50 k ilo  o  7 halerz)’ 

drożej z p ó ł  k ilo .
-Ołk cy trynow y  ł/t  1 u sz k a  k o ro n  1 6 0

„ m alinow y „ „ „ f  4')
„ wiśniowy „ „ „ i '4°
„ -ajskich "Ł "tl: „ „ o ‘8o

F a b r y k a  k o n s e r w  
B e r m a n a  T a n u i g a ,  P r a g a .

C aro inen thal. 8345

Dwory * Ogr dników
m ających na zbyci11 p ro d u k ta  ogrodnicze i 

ty -hie '  p ro s im y  o zgłoszenie .się 
do  B i n n  t g r —d n l c r e g o  —  L w ó w , 
H etD t»  «kL  8 (h o te l V ic to ry a), rów nież 
tfjih. k tó rzy b y  p o a ję li się p rodn k cy i i upraw

 ^ a ln y ch , p rosim y o porozum ienie się.
8 9 78  Karząd Biura -grodn!c->.ego.

dolnego głbwnega

ul. Kopernika I., I. p.
(nad ap te~ j M ito lasiń

wykonuje wszelkie prawe iijelioraeyjae, jako t o : 
zdjęcia pianów, wygotowania kosztorysów do dre
nowania pói, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu
dowy rowów, kanałów, dróę, szos, kolejek eic. rte. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po

wyższych prac.

JPJr nsowanie OHknteenila się p®dtog 
każdorazowej szczegółowe) omowy.

8890I U '

W razie już gotowych planów, nastąpić 
na podstawie tychże wykonanie pracy.

może

dla więksź^dż f mAst wschodniej 
Galicyi poszukuje jubileuszowy za- '̂ 
kład zaubezpieczen na życie < rentę 

im. cesarza Franciszka Jó /sfa . 
Oferty do Jan a  B d h iia  w Czor- 

n io w ea eh , Ratuszowa 13
%

 ________

•ISf
m> ą t k  -•

ziem sk ie  {K a
W róónireh oko licach  k ra ju , :,y;

, S S ^  !
M « B T k ó v  tiąi ■ z gorzelniam i,

B e - l b . ś ć
zlecenia przy jm nje 8980

Lwowska lzoa załatwi ^

Centralne Diuro ogtuszefl, dzienników 
i uniwers rekiaray

A D O L F A  S H B L A W S & i l f iO
w Wiedniu, VI., Gt t r e ld e m a rk t  nr. 13 (telefon 2432)
przyjmuje: przedpłatę i ogłotsenia na wszystkie czasopisma św ia
ta ; zamówienia na wykonanie: afiszów, szyldu w, nlusłra c y ie tc  
przez pierwszorzędnych artystów. — Udzielanie autentycznych

„  .  . , t adresów.p i M  D ą b n w t k i  g o  L  5  (w gir -hu
Towarzystwa urzędi kóv- prywatnych).

Rury Nlauiiesm
' kotłowe i gazowe w sze lk ich  wymiarów 

i rodzajów, po cenach konkurencyjny h

NieiectastryLclie zaHy rnr laaisnaa
w K ok Lotau, Czechy.

Z a s t ę p c y  w  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h .

Szkółki leśne i ogrodowe

w  Z a s s o w le  o.).

£

ti Czarna
polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany dnen  
e m iró w  do kultur leinyck, wysadzania alei, za
k ł a d a n i a  parków, róże I krzewy ozdobne na soll- 
tery, d r z e w k a  owocowe wszystkich odmian 1 ga
tunków — oraz wszelkie Nasiona leżne po cenach bardzo 

nisl eh. — Cennik opłatnk i odwrotnie.

o o o o o o o o o o o o o o t r w j o o o o o o o o o

Ruch pociągów kolęiowrch
^  (3 .aa± .e ria  1 5 * 0 2  r c J T U ..
fCzar środkowo-siroDeJski).

POCT4G
posp.|os'’ 
irzych. o g

•15.

2-31

1.35

1-45

2 35

8-40

B-35
U

650 
745 
8'09 
8-10 
815 
8-50

1025
11-56 
1-10 
1-

314 
4. 40

5-36

5-4ti
5-50

e^oi
80-

9-121
9-20

9-2)

9-501

10-03
10-201

10)50

D o  L w o w a  z
Na dworzec glówtf)'

Iokan (Jas, Bnkares/.tu, Konstantynopola.) Delatyna (od 1|10 do 3„.l), 
Zaleszczyk, Wyźnicy, Nowosi icy, Berhomethu, Czndma, Serethu, 
Radowieo. Yalepatny i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu Pragi), 
Wieliezki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek ^ielkieh. Grzyaiałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Prari) 

Zakopanego p. Pn-emysl, Wieliezki, Rymanowa, Sanoka, Ćhyrowa 
Iokan. Czortkowa, Kałusza, Kf^ózmezo (od ld|7 do ?,l|8 wł. eo niediieli 

i świata), Bi )diny, Patnj Soezawy 
Brznohowic (od 18(5 do 14j9 włoozmc)
Janowa
Podwoioczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawoezaego, (Pesztu) Chyrcwa, Borysławia, Kai-put,
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlii a, Wrocławia, Wied nip., Karlsbadu, Pragi), Oświecima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 80|9 w ł), Mero Laborez iPeszte.: 
Bzeszowa, Lubaczowa 
8tanisł..T.owa, Potutor, Korósmozo 
Z  rocznego, Kałusza, Obyrowa, Borysławn- 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza. Sanoka 
lekao (Jasa, Bukaresztu), Ozortlcow.. Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnioy, 

beiethu, Suozawy

BmezS, Potutor, Nowosielie.yl Vale-

!-20
5-il

OT3|

Borysławia
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu- 

siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozyn. jc 
Ickan, Żyaaczowa, Nowosielioy, Berhomethu, Jzudina, Brodinr 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęciina, 

Wieliezki, Orłowa, Mieloa via Deuibica, Sambora, Ohyrowa

Bełżca, Sokala, Ltbaezowa Kawy ruskiej 
Irzuehjwic (od 1515 do 1419 właeznr w niedzielę i święta)

Krakowa f Berlin? Wrocław , Wiednia. Karlsbadu, Pragi), Zakopa
nego prze» Wraków (od 25|6 do 15j9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuch o Y7ic (od 1515 do i4|9 włącznie ) 
lokrn, (Buka s tu), Hasiatyna, K5r5sa 

putny, Suozawy 
Janowa (w l|5 do 301
Szozerca (od 1|6 do 15|9 włączi. e w dedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oawięcima, Jasła, 

I Lubaczowa, Tarnobrzegu., Iwonicza, Rymanowa, Sanoka
„ anowa (od 1)5 do 15]9 wł. w niedzielę i święta)

| Podwol-czyak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, 
Skały, Iwania pustego 

Ejawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. BorytUwia
dwoi

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoczyek, (Odessy, Ejjowu), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa),. Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyi;;. 
Podwołoezj i, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brod'w
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszasyfc, 

Potutor, Iwanie pustego, sgały, Husiatyna

8'30

1-55

2-00

2-40
2-55

0-30
8-35

8-4

900
9'15
9-50 

10-30 
10-40
V25

3-15

3-05

3-15 
3 
3-30
T101 
8-20

6-30
6-35
7-10
8-16 
8-26 
9-OOf

10-05
10-30
11-00

11-10

-  I 6-43
-  110-57 

2-09 -

Z e  l i i  o w a  d o
Z d Yorea głó - n e g *

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy. 8ragi, Karli .da). 
Roi adowa, Jasła, Chabówki, Zaiopaneg. p. R « ów Or̂  Li z 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Oonstanoy), Potutor, Dąortk Kftr, m  ift. 
łub. rang., Zaleszczyk, Nowosielioy, 3erethu, Boroainy. e’utn» 

Yal Jutny, Suczawy '
Krakowa, (Wiednia Wrocławia, Berlina, Prag., Karlsbadu), Chyt »wa 

Sambora, Jasła, Stród, Mielca, rłowa, jU ;kL Oś wieoim» 
Brzuchowie (od 15|5 dc 14|9 włąezńie eodzien ie)
Ickan, (Jass, Buka is.itu), Żydaozowa, Potutor, Kórdsmezó, NowocieUuy, 

Brodiny, Putuy, Valeputny, Suoza.iry 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna 
LawocznegOj (Fesrtu), Drohobyoza, Borysławia

wa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu). Lubani #w., 
Sanu ora, Obyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 
wa, iYiednia, Warsza /y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, ttymaiwwa. 
Iwo iieza, Tarnobrzega, 8 t ż, Orłowa (od 1,7 do 1Ł|9), Jama 

Ławo :_ego, Chyrowa. Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Czemiowieo, Potutor, Nowosielioy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 di 1519 włącznie w uiedzielę i ż>v ęta)
Podwołoo-^sk (Kijowa, Odessy), Br.dór Kopycz /ciec, Zaieszcay < Hu

siatyna, Skały, 'wania f iste,;o, Grzymało .a 
Szczer a (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i świata)
BrzuoŁowie (od 15lb do ld|9 włącznie w nieazu lę ; Święta 
Ickan, Potutor, K“ -sza Curtkowa, Zaleszczyk, *> tnii , KórSsm i A  
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, \a ilr f- wlu), Jasł- .a«- 

bówki, Zakop ego, Wiel.ozki, N. Sącza, 1. ul tezowa 
Tuchli i od .5/6 do 30/9 włąoznie), Skolego (od !/.'> do 30/9 wł.), 

Chyrowa loryt i—ia 
Janowa (od 1/5 <!o 30/9)
Brzuchowie (od 15/5 do ,4|9 włącznie)
Rze? owa, Ohyrow», Lubaczowa

Erakow . 
Sa

Krakowa,

Stanisławowa, Zydaozowc
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Wi mzawy), Chyrcwa. iezó 

Laborci (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 Ji  30|9), Oświęji. t 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w dnie powsz., od 16|9 do 30)4 wł. coiuijf 
Ławocznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy rusl ii, Sokala
Brzuchowie (od 15)5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)
Przemyśla (od 115 do 8019 wl.)
Jodwołtczysk (Kijowa, ódezzy), Brodów 

Tanowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Iokan, Czortkowa, Nowosielioy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suezawy 
Krakowa, (Wi idnia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wis lacki,o. bówki, 
Zakt panego

Podwołoczysk, Kopyozynieo, Iwaoia pustego, Sk-ły, Husiatyna, Zalesz
czyk, Grzymałowa

Z dwor-ia „Podaum e“
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kcpyezyniee Kusb t u 
Tarnopola, Potutor 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), jrodów, Kopyozyiuee, ZaJ s ozyk 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoczysk (Kijowa, (*dessy), Drodów
Podwołoczysk, Kopyczyniee, Iwan> pustego, Skały, Husiatyut, Za 

ozyk, Grzymałowa

t

Uwaga.
b lety 
i wzze. 
dwórsn,

Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Cza* środfcowo-europejski )est nośnie o -W ininut od caasu lwowskiego. — W mieści" wydają 
t 7-iaej raao 1j 9-uxcj wi .c-em , ztś zwykłe

-v lacyjne Kolei tadetwowyoh (ul. l£ra,.łkioh 1. 5 w po- 
orzedpoł. do 14 w południe).

zUSMESU i #
.WW.-.’ ;

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


